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T TORONA E 
O antonomii w  Kongresówte. 

Ooraz głośniej występują Rosyanie prze- 
giw nadaniu Królestwu Polskiemu odrębności 
administracyjnej. W Rybińsku nad Wolgą, 
gdzie główne ognisko ruchu handlowego Rosyi 
środkowej, odbył się zjazd kupiecki dla wysłu- 
chania sprawozdania z kongresu delegatów 
ziemskich i miejskich. Referent przedstawił 
uchwały w sprawie autonomii Królestwa, lecz 
kupoy zakrzyczeli, że na to zgodzić się nie 
można. Orzekli oni, że gdyby między Polską 
autonomiczną a Rosyą przeciągnięto granicę 
celną, to oni nioby nie mieli przeciw wycdrę- 
bnieniu Królestwa, ale bez kordonu, — to niel 
Uchwalili też rezołucyę, w której powiedziano, 
że pewne uwzględnienie osobliwości „kraju 
Nadwiśleńskiego* jest możliwe, wszelako zawsze 
w takiej tylko mierze, w jakiej jednocześnie 
zabezpieczona będzie Rosya oì przemysłowej 
konkurencyi Królestwa. Błowem, kupcy rosyj- 
soy tak postawili kwestyę: albo rusyfikacya, 
albo autonomia, lecz w pierwszym wypadku 
zamożność, w drugim zaś ubóstwo. — Ducho- 
wieństwo prawosławne wystąpiło także przeciw 
antonomii, a jeżeli ona okaże się konieczną, to 
trzeba przedtem odciąó od Królestwa gubernie 
Lubelską i Siedlecką, albowiem one tworzą 
„Ruś chełmską*. W wywodach swych ducho- 
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Berliński tygodnik Nation, organ junkrów, pi- 
sze: „Język polski stanie się panującym w 
Kongresówce. Zabrzmi w instytucyach rządo- 
wyob, sądach, szkołach, zgoła wszędzie. Polacy 
zdobędą w całej pelni możność politycznego 
rozweju i popierania swych narodowych oso- 
bliwości. Niewątpliwie poozną coraz bardziej 
TOzszelzBÓ 8swg samodzielność, jednakże nie 
zechoą oderwać się od Rosyi, bo pod jej skrzy- 
dłami lepiej się utuczą. Będą popierali rosyj- 
skich iiberałów, dążących do osłabienia władzy 
państwowej, a nawzajem będą mieli ich popar- 
cie. Jedno tylko może zamącić dobrą między 
nimi komitywę. Oto, zapewne Polacy będą zew- 
sząd wygryzali rosyjskich urzędników i wszą- 
dzie obrzydzą im życie. Przy ich złośliwym 
charukterze jest to bardzo możliwe, aile na to 
nie można liczyć. Musimy się rachować z roz- 
wojem narodowości polskiej tuż o miedzę z 
nami. I oto tu powstaje pytanie: o czem my- 
ślał nasz rząd, że dopuścił do wytworzenia się 
takiego niebezpieczeństwa dla Prus? Popełnia 
on seme błędy: dopuścił do wojny rosyjsko- 
japońskiej, potem do zapowiedzenia przez cara 
reform w duchu konstytucyjnym, jak że”y nie 
wiedział, że to zawiohrzy Rosyę, wreszcze 
przeoczył możliwość powstania autonomicznej 
Polski, Po oo on utrzymuje z Rosyą druty tra- 
dycy jnej przyjaźni i oo sobie myśli, trudno 
ojąć ! 


wieństwo powiada: „Zarząd cerkiewny juś da- | poją 


wno domaga się odłączenia od Polski kraju 
położonego na wschód od Bugu, a biurokracya 
robiła w tym kierunku pewne zabiegi, które 
jednak zawsze spełzały na niozem. Przed dwu- 
dziestu kilku laty minister spraw wewnętry- 
nych hr. Ignatjew wypracował projekt utwo 
rzenia gubernii Chełmskiej, która byłaby odią- 
ozona od kraju Nadwiślańskiego. Piętnaście lat 
temu myśl tę przypomniał jeneralny guberna- 
tor warszawski hr. Szuwałow. Obaj oni wymo- 
wnie dowodzili, że „Ruś chełmska* powinna 
bezpośrednio należeć do państwa rosyjskiego. 
Biurokracya uznawała trafność tych poglądów 
i gorliwie je popierała, atoli wojskowość była 
innego zdania. Teras Polacy głoszą, że oni są 
panami „Zabuża", a postępują tak bezwzglę- 
dnie, że wielu Rosyan ze strachu przechodzi 
na wiarę katolicką. Słusznie teź orzekł archi- 
jerej chełmski Eulogiusz, że jeżeli prawosławie 
nie dozna opieki, to na nie cała praca prawo- 
sławnego duchowieństwa, albowiem po kilku 
latach Chełmszczysna stanie się katolicką. Bę: 
dzie to hańbą die Rosyi. Dlatego — niech sobie 
Polska będzie Polską, ale Chełmszozyznę trzeba 
gdoiąt +d KErólcstma'. : Pe loggor ie secjjccj 
ze wej strony protestują przeciw zostawieniu 
w Królestwie choóby jednego zakładu nauko- 
wsgo, jeżeli ono będzie wyodrębnione. Uniwer- 
„ytet trzeba przenieść do Władykaukazu, poli- 
technikę do Tyflisu, zabrać wszystkie bibiio- 
teki i. gabinety przyrodnicze. — Niedość; tego. 
Towarzystwo ekonomiczne wyraziło „niewzru- 
szone przekonanie", że jeżeli Królestwo otrzyma 
autonomię, to rząd petersburski zażąda od niego 
pieniędzy za wszystkie koleje, drogi, mosty 1 
machy rządowe. Niezawodnie także za skon- 
Kilęmena bez żadnego powodu. Słowem, obe- 
drzeć trzeba Królestwo nietylko do koszuli, ale 
nawet ze skóry, a potem niech ono robi sobie, 
eo ohoe. 

Nie myślmy jednak, że wtedy nie będzie 
już ono straszne. Ówszem, przeraża Niemców 
i — angielskiego publicystę p. Steada. Niemcy, 
a właściwie Prusacy po prostu sen stracili. 


1) 
Feljeton literacki. 

Ludwik Dębioki. Portrety i sylwetki s dzie- 
twiętnastego stulecia. Z illustracyami. Serya 
Spółka wydawuicza polska w Krakowie 1905. 
Stronie 492 in 8-o. 

Mamy przed sobą książkę, w której wy- 
bitny pisarz i zacny cbywatel złożył najdroż- 
sze pamiątki swego życia, bo pamięć najezci- 
godniejszych obywateli ubiegłego pokolenia. 
Autor zwraca z rozozuleniem myśl swą do tych 
świetlistych postaci naszego narodu, które w 
najcięższych chwilach porozbiorowej naszej 
historyi mocą dziś chyba niepojętego hartu 
ducha szli przed narodem jako jego drogo- 
wskazy. Ostatnie kilkadziesiąt lat dziejów po- 
rozbiorowych przesunęło nię,przed oczyma au- 
tora „Śylwetek i portretów . Ilu tam ludzi 
było wybitnych, sławnych, a jeśli nie sła- 
wnych, to uapewno zasługujących na sławę, 
ludzi, stanowiących jedyne jasne światło w nie- 
zmiernie smutnych i ciemnych czasach. Wszyst- 
kich ich znał autor Osobiście i dzielił z nimi 
walki i klęski, prace i zawody. zn 

Dziś wspominającemu dawne chwile i da- 
wnych ludzi pisarzowi, zdaja się, że: „drogie 
postacie wraceje i gwarzą po staremu . & py- 
tają: „„.|Kto «snuje ich przędaę, kto strzeże 
sztandarów ?..* Odpowieds na to pytanie wy- 
padłaby dniż nie bardzo pocieszająco. „Czasy 
równości — ozytamy w prześlicznym wstępie 
do „Portretów ! sylwetek* — miarę ludzi obni- 
żają do wspólnego poziomu. Praktyczne zade- 
nia nie dozwalają rozwijać skrzydeł, Ze 
wszystkich krajów słychać skargi na ubytek 
ludzi wyższych. U nas każdy sosterunek znaj- 
duje jeszcze odpowiednią silę, mimo tylu prze- 
oiwności. Synowie dziedziczą Gzęstokroć ojeów 
poświęcenie, a przewyższają icih niekiedy cią- 
giością pracy. Inną jednak mówią mową Bra- 
knie ducha, oo jednoczy, dówizpa I szereguje. 
Przepadł akcent szczeropoelski, ©) serca otwile- 
ral. Warsztaty dalej idą, niby , mechaniczną 
siłą bez kierownictwa. Im więżej miara się 
obniża, tem większy ścisk, aby s% wywyższyć. 
Nowoczesne self heip (pomagaj s%*. sobie) wy- 


Tarnowskiego i Władysława Jabłonowskie- 


Podług tego wzoru deklamują niemal 
wezystkie pruskie pisma, wszystkie hakatysty- 
czne. Ale najzabawniej zajęczał wielki przyja- 
ciel czynowniczej Rosyi, częsty gość w Peters- 
burgu, p. Stead, redaktor londyńskiego miesięcn- 
nika Review of Pevietos. Rozpaoza on w tem 
piśmie nad terażuiejszem położeniem Rosyi, 
prawi, że ona prosto zmierza do upadku, i wi- 
dzi w tem największe nieszozęście, jakie tylko, 
mogło spotkać Europę. „Rozpadnie się Rosya! 
— woła on. — Tak, rozpadnie się niechybnie, 
bo do tego prowadzi jej ruch ,wolnościowy. Nie 

zniknie, naturalnie, naród rosyjski, ale prze- 
stanie istnieó wielka, potężna monarchia, a ta- 
ki wypadek jużci musi oddsiałać na całą Euro- 
pę, nawet na oały świst. Fiviandya już się 
wyodrębniła, Polska idzie w jej ślady, Kaukaz 
nie pozostanie w tyle. Wszakże to rozkład. A 
takie rzeczy Bię nie zatrzymują, jak o tem 
świadczą dzieje Rzymu, Hiszpanii, świętego 
rzymskiego cesarstwa, Turcyi i t. d. Wielka 
Brytania będzie musiała zmienić wszystkie pod- 
waliny swej polityki, a wątpię. ozy znajdzie 
lepsze. Francya straci spraymierzeńca. Burza 
raedykslew matrzącie pzzztywom Habsburgów. 
Turoya uwolni się od jedynego prawdziwego 
przeciwnika i sięgnie po wszystko, co utraciła 
na Kaukazie. Rumunia przypomni sobie Besa- 
rabią i może się rozszerzy aż do limanu Dnie- 
pru. Sprawa polska stanie przed Europą w ca- 
lej swej pełni i w całej grozie. o za przewrót! 
Jakie wszędzie zachwianie się stosunków poli- 
tycznych, handlowych, kredytowych! A nieza- 
wodnie przyjdzie jeszcze powstanie na Sybe- 
ryi i w Asyi Środkowej. Angielscy wrogowie 
Rosyi! Wyścia zawsze chcieli ją zniszczyć. 
Jeżeli się stanie podług waszego żyozania, 
pierwsi zaczniecie gorzko nad tem ubolewać !* 

I pomyśleć tylko, że wszystko to zrobi — 
autonomia w Królestwie Polskiem! — ta auto- 
nomia, o której nie dotąd nie słychać i zgoła 
nie wiadomo, kiedy nareszcie ustanie stan wy- 
jątkowy ! 


maga twardych łokci. Niema komu rzucić sło- 
wa zachąty lub słowa nagany, przyłożyć bal- 
sam na ranę, lub żelazem wypalić wrzód. Na- 
szym robotom braknie dziś kleju, budowlom 


I | wapna, co łączy i spaja“. 


Tym, co z „falą nie płyną i nie gną się 

jak trzciną“, gorąco do serca e książ- 

a, która pragnie dać żywe świadectwo czy- 

nom i myślom ludzi, którzy byli „klejem i 
wapnem“ wszelkiej narodowej pracy. 

Są zatem w tej książce biografie tych lu- 
dzi, pisane w Wadi nadzwyczaj zajmujący, 
pełne szczegółów zupełnie nieznanych, pełne 
anegdot, dowcipnych uwag, rozumnych wyra- 
żeń. Naprzód mamy sylwetkę jenerała Józefa 
Załuskiego, następnie pułkownika Marcina 
Tarnowskiego, Emanuele Moszyńskiego, Juliu- 


go. Tych pięciu dawno już zeszło z tegoświa- 
ta. Załuski, żołnierz napoleoński, pozostawił 
nam najważniejszy ze wszystkich pamiętników 
jakie pozostały po polskich wojskowych z epo- 
ki napoleońskiej. Pamiętnik "ten nosi tytnł: 
„O pułku jazdy lekkokonnej*, a pojawił się w 
dwóch językach (polskim i francuskim), jako 
protest przeciw tendencyjnemu pomijaniu u- 
działu polskiego oręża w historyi Thiersa, Pul- 
kownik Marcin Tarnowski był dzielnym Kościu- 
aRkowskim żołnierzem. Moszyński, Juliusz Tar- 
nowski i Jabłonowski, to znowu bohaterowie tak 
lekkomyślnie poczętego, a tragicznie zakoń- 
czonego powstania gtyczniowego, którego smu- 
tne następstwa, dziś jeszcze, po latach przeszło 
czterdziestu, tak boleśnie odczuwamy. 

Dalej mamy w „Portretach i sylwetkach* 
Ludwika Dębickiego: biografię Walerego Wie- 
ległowskiego (1805—1865), X. biskupa Łętow- 
skiego (1786 - 1868), dwóch braci Sanguszków: 
Romana (1800—1881) i Władysława (1808— 
1871), Leona Rzewuskiego (1808—1870), X. Wi- 
ktora Ożarowskiego (1799—1871), Zygmunta 
Antoniego Helela (1808—1870), Jerzego Lubo- 
mirskiego (1817—1872), Adama Potockiego 
(1822—1872), wreszcie Andrzeja Zamoyskiego 
(1800 — 1874). i 

W biografii Walerego Wi-logłowskiego 
znajdujemy wyjaśnienie, dlaczego Lamartine 
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Niemiecka Księga Biała. 


W odpowiedź na ogłoszoną niedawno w 


Rok 1906. 


Rękopisów 


Redakoya nie zwraca. 


Zachód > 
pomimo, że sułtan i ministrowie jego tego się 
domagali. Poseł francuski i konsulowie tylko 
ustnie porozumiewali się z marokkańskimi mi- 


Paryżu Księgę Żółtą, zawierającą depesze w | nistrami — i to z każdym osobno. Każdego 


sprawie marokkańskie;, 
w Berlinie, również dotycząca tej sprawy, 
Księga Biała. Jako przedmowę zawiera ona 
wycinki z paryskich dzienników. I tak w Jour- 
nal des Débats z 25-go marca r. 1905 go była 
depesza z Tangeru tej treści: „Marokko ma 
się stać w stosunku do Francyi czemś podo- 
bnem do Tunisu“. A wiadomo, że Tunisem 
Francya zawładnęła zupelnie tak, jak Anglia 
Egiptem. Podobnych “wiadomości, podanych 
w wycinkach z pisi i «.nouskich, zawiera du- 
żo niemiecka Księga Simla. Można powiedzieć 
o tych dziennikarskich doniesieniach słowami 
Bismarka, że wybijały szyby własnemu rządo- 
wi, bo zwróciły uwagą rządu niemieckiego. 
Kiedy nareszcie w loudyńskim Timesie ogło- 
szono dspeszę z Tangeru, ź» „umyślnie, czy 
też może mimowolnie wytworzył peseł fran- 
cuski mniemanie na sałtańskim dworze, iż 
Francya, stawiając reformowe żądania, jest 
pełnomoonicą całej Europy*, — wówczas rząd 
niemiecki polecił swemu posłowi zbadać tę 
sprawę. Niemiecki konsul w Fezie p. Vassel 
udał się do sułtana, który go przyjął i sam 
go zapytał, czy rzeczywiście Francya otrzy- 
meala mandat od wszystkich mecarstw euro- 
pejskich, aby się dobijała reform w Marokku? 
„Odrzekłem — zatelegrafował konsul do Berli- 
na — że Niemcy nikomu nie dawały takiego 
mendatu, a wówczas sułtan bardzo się ucie- 
szył*. Następna depesza pochodzi z Paryża, 
od niemieckiego ambasadora, który doniósł, że 
p. Delcassó, zapytany“ przez niego, dlaczego 
poseł francuski w Marorku występuje jako 
mandataryusz Europy, odrzekł, iż nio o tem 
nie wie, a wątpi, aby tak być mogło. Wów- 
czas konsul niemiecki w Fezie powtórnie o- 
trzymał rozkaz wybadać sułtana. Trzecia tedy 
depesza zawiera odpowiedź konsula. Brzmi ona 
tak : „Powiedziałem sułtanowi to, co p. Del- 
cassó oŃwiadczył niemieckiemu ambasadorowi, 
a sułtan zawołał: „Ależ to jest czyste zmy- 
ślenie! O  mandacie frencuskim wiem od 
samych Francuzów. Oni straszyli mnie tym 
mandatem“. Rzekłem na to, że pogłoski 
nio jeszcze nie znaczą, wszystko zależy od 
tego, kto mówił o maniacis, a na to sul- 
tan odrzekł: „Sam poseł francuski p. Renó- 
Taillandier, tu, na tem miejscu i właśnie 
do mnie*. - 

Niem'soka Keigo Diaia zawiera w dal- 
saym ciągu depesze o treści żądanych przez 
Francyę reform w Marokku. Tu na pierw- 
szem miejscu znajduje się telegram niemieckie- 
ko ambasadora w Paryżu ks. Radolina o tem, 
że prezydent franouskiego gabinetu Rouvier 
oświadczył mu, iż Francya woale nie na- 
staje na niezawisłość Marokka i nie stawia 
żadnych takich żądań, których wykonanie 
zmniejszyłoby w ozemkolwiek monarsze ażry- 
buoye sułtana, albo naruszałoby interesa 
innych mocarstw. Francya chce tylko usta- 
lió spokój na granicy marokkańsko-algierskiej, 
żadnych zaś innych zamiarów nie ma. 

Otrzymawszy takie doniesienie, rząd ber- 
liński polecił swemu posłowi w Marokku do- 
kładnie się dowiedzieć, jakie są francuskie żą- 
dania. Poseł przysłał w odpowiedź kilka de- 
pesz, a we wszystkich donosił, że francuska 
dyplomacya nio nie sformułowała na piśmie, 


pojawiła się teraz 


taką niechęcią do Polaków pałał. 


Nie same względy polityczne — pisze 
autor — były tego powodem, bo niechęć nie- 
tylko w działaniu politycznem prezydenta rze- 


ozypospolitej francuskiej, ale i w pismach po- 
ety się objawiła. Owóż tajemnicę tej nienawi- 
ści posiadł Wielogłowski przypadkiem. A się- 
gała ona daleko i kto wie, czy nie była pierw- 
szą plamą na charakterze poety, oo tak świe- 
tne miał początki, zanim doszedł do wyzyski- 
wania swej sławy, sprzedając ją na subskryp- 
oyach publicznych i na targach literackich. 
Lamartine, gdy jeszcze był młodym ma- 
rzycielem, wyprawił się na Wschód, a łącząc 
fantazyę poety z rujnującemi tantazyami pa- 
nioza, zakupił był w Arabii za wysoką cenę, 
przechodzącą jego. możność, szeńć ogierów. 
Wiadomo, jakim trzeba być znawcą, aby ku- 
pując konie od Araba, nie być oszukanym. 
Zaawcą zaś nie był autor „Des Impressions et 
Voyages en Orient“, Gdy przybył do Konstanty- 
nopola okazało się, iż jego rumaki były wy- 
sortowanemi kalekami. Poeta spodziewał się 
dobry interes na tem kupnie zrobić — zawód 
ten był tem dotkliwszy, iż stawiał go w tru- 
dnem położeniu, bo w niemożności powrotu do 
Francyi. O poecie i arabskich koniach rozeszła 
się wnet wiadomość w świecie dyplomatycznym 
Stambułu. Jedni żartcwali — drudzy się lito- 
wali. Do tych ostatnich należał ambasador ro- 
syjski. Zgłosił się on do Lamartina, chwalił 
ogiery i zakupił je za poozwórną sumę pier- 
wotnej ceny. Stąd znajomość coraz zażylsza, 
coraz serdeczniejsza. Na jednym z obiadów, 
ambasador, wielki znawca i lubownik litera- 
tury, rozwodził się z pochlebstwami dla mło- 
dego poety, który właśnie kończył swe wraże- 
nia z podróży. Przy czarnej kawie napomknął 
dyplomata-mecenas, że, jak słyszał, w tece 
poety jest rezdział o Polsce, który ma być 
włączonym do podróży wsohodniej. W sposób 
nader ujmujący wyraził życzenie, uby Lamar- 
tine zechciał mu odczytać ten ustęp, gdyż 
znając dobrze Polskę, może mu udzielić infor- 
macyi. Po kupnie ogierów odmowa była tru- 
dną. Lamartine odczytał ów rozdział, a po ob- 
jaśnieniach ambasadora co do iluzyj panują- 


więc z nich, również osobno, 
poseł niemiecki, a z tego, oo oni mu po- 
wiedzieli, ułożył taki szkice żądań francu- 
skich: Armia będzie zorganizowana na wzór 
francuskiej w Algierze. Dowódzcami batalio- 
nów będą Francuzi, a oficerowie i podofice- 
rowie — Algierczycy, którzy służyli w woj- 
sku francuskiem. We wszystkich miastach 
policya będzie podlegała francuskim instrukto- 
rom. Na czele nadmorskich komór celnych 
staną Francuzi. Spółka kapitalistów francu- 
skich, zarekomendowana przez rząd paryski, 
ctrzyma koncesyę na „bank państwa marokkań- 
skiego“, a ta instytucya będzie miała wy- 
łączny przywilej bicia monety, wypuszozania 
banknotów, przechowywania w swych ka- 
sach pieniędzy podatkowych, z których 60"/, 
będzie otrzymywał poseł franouski na pokry- 
cie kosziów utrzymania armii, poiicyi i 
urzędów celnych. Wreszcie tes bark otrzyu.a 
przywilej wykonywanie robót państwowych, 
budowania dróg, portów, linij telegraficznych 
i t. d. Słowem, rzeczywiście Marokko miało 
zejść do rzędu takich pozornie tylko odrębnych 
państw, jak Tunis. 

Jest tedy olbrzymia różnica między Księ- 
gą francuską Żółtą a niemiecką Biaią, — 
różnica niepojęte, jeżeii przypuścić, że nie ma 
jakiejś intrygi, — różnica, uwłaczająca dyplo- 
matycznej uczciwości byłego ministra Del- 
cassé Wiec też ogłoszenie tej Księgi Białej 
na tydzień przed zebraniem się konferencyi 
marokkańskiej wywołało gdzie niegdzie oba 
wę, że konferencya źle się ukończy. Sądzi- 
my, że tak się nie stanie, bo cóż dziś ko- 
go obchodzi p. Delcassć ? Za to Niemoy tą 
Księgą Białą wytłómaczyły się przed Francyą 
ze swego postępowania. 


wypytywał się 


K orespondencye. 


Wiedeń 10 stycznia. 
(Zakończenie strejku wursędników pocztowej Kasy 
osaczędności. — Dramatycene episody tego strejkw). 

(y). Strejk urzędników pocztowej Kasy 
oszczędności został na razie zażegnany i od 
wozoraj odbywa się już w tym urzędzie praca 
normalnym trybem, Cztery dni tylko trwał ten 
strejk, ale obfitował w dramatyczne epizody, 
jak żaden inny, to też niewątpliwie wywoła 
donośne echo w Radzie państwa po jej zebra- 
nia się, tem bardziej, że ze względów konku- 
rencyi politycznej liczba parlamentarnych opie- 
kunów buntujących się przeciw swej przełożo- 
nej władzy urzędników znacznie się zwiększyła. 
Początkowo interweniowali w tej sprawie tylko 
antysemicki poseł Prochaska i liberał Pommer, 
s teraz narzucają się strejkującym na opieku- 
nów także socyalistyczni posłowie Schuhmeier 
i Seitz, tudzież dr. Ofner z partyi t. zw. s0- 
oyalnych polityków. 

Onegdaj tłumy publiczności zaległy plac 
przed gmachem pocztowej Kasy oszczędności i 
opowiadały sobie niestworzone rzeczy o tem, 
co się dziać ma w tym urzędzie, a fantazyę 
podniecała ta okoliczność, że przed bramą głó- 
wng stał wóz Towarzystwa ratunkowego. Mò- 
wiono np., że biedni urzędnicy i manipulantki 
pracują bez przerwy już przez dwa dni i dwie 
noce, i że kilkadziesiąt x nich rozchorowało się 


cych we Francyi o Polsce, nie zostawało jak 
znów przy czarnej kawie i tajkach rzucić rę- 
kopism do kominka. Łatwo da się zrozumieć, 
że po takiej abdykaocyi, któ1a może była pierw- 
szym upadkiem poety, musiała pozostać gorycz 
w duszy, która się odtąd zwracała zawsze nie 
do iypiomsoyi rosyjskiej, ale do sprawy pol- 
skiej. Jestto klucz psychologiczny polakofobii 
Lamartina. | 

Wielogłowski mając z najlepszego źródła, 
bo przez lekarza ambasady rosyjskiej w Kon- 
stantynopolu, opowieść tego zdarzenia, nie 
uczynił z tego użytku publicznie. Ale gdy 
Lamartine, Ówczesny prezydent rzeczy pospoli- 
tej franouskiej zaczął grozić wygnaniem emi- 
gracyi polskiej z Francyi, Wielogłowski spot- 
kawszy p. Jourdin, przybocznego sekretarza 
Lamartina, prosił go, aby zechciał oświadczyć 
prezydentowi, że jest w Paryżu Polak, który 
zna historyę koni arabskich w Konstantynopo- 
ln. Jourdin wywiązał się z polecenia, a misya 
ta wywarła tak silne wrażenie na Lamartina, 
że wezwał Wielogłowskiego do siebie. Zaamta- 
rasowany zaczął zaręczaó, że nie jest nieprzy- 
jacielem Polaków i wyrażał nadzieję, iż taje- 
mnica nie wyjdzie na jaw. 

— Jeśli wyrok wydalenia emigrantów nie 

będzie wydanym odrzekł Wielogłowaki. 

Rozmowa tu z prezydentem Rzeczy pospo- 
litej francuskiej pozostała też sekretem wobec emi- 
gracyi, która je] zawdzięczała dalszy swój pobyt. 

W biografii biskupa Łętowskiego, który 
był za młodu żołnierzem i — jak pisze p. Dę- 
bicki — pozostał źołniersem pod sutanną i bi- 
skupią szatą, znajdujemy wiele charakterysty- 
ocznych, a wielce rozumnych uwag, jakie biskup 
Łętowski miał zwyczaj robió na marginesie, 
czytając dzienniki, lub książki. Oto naprzykład 
przypisek do dziennika, w którym był opis ze- 
brania politykującej młodzieży uniwersyteckiej. 
„gdy zboże skosisz na zielono — nie będzie z 
tego ziarna, ale będzie siano“, Na artykule ja- 
kiegoś ludowca dopisał x. Łętowski: „chłop od- 
badujs stodołę — ale nie uvdbuduje Polski“. 
Gdzieindziej znów zrobił taką uwagę: „Szlach- 
cie bez roli to ptak bez gniazda i ryba bez 
wody*. 


Wschód słońca o godz. 7 m. 18 
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z powodu wycieńczenia, bo dyrekcya ani nie 
pozwala im pójść do domu, ani nawet kazać 
sobie przynieść jedzenie z restanracyi. Zupełnie 
z paica opowiadania te nie były wyssane, gdyż 
istotnie przeszło trzydzieści osób, zajętych w 
pocztowej Kasie oszczędności, dostało ataków 
nerwowych, spazmów i omdleń, a ktoś bez wie- 
dzy dyrekcyi zawiadomił o tem Towarzystwo 
ratunkowe, które wysłało xaraz jeden oddział 
sanitarny z wozem i kiiku lekarzami. Zastępca 
naczelnika urzędu pocztowej Kasy oszozędno- 
ści radzca Bauer utrzymywał, że wszystkie te 
omdlenia, spazmy i ataki histeryczne, są ndane, 
lekarze Towarzystwa ratunkowego jednak sta- 
nęli po stronie urzędników, dhwładczyli,. ke o 
udawaniu nie ma mowy i polecili ośmnaście 
osób odwiekó do ich mieszkania, a innym zaś 
zaaplikowali środki pokrzepiające i uspokaja- 
Jące, i pozostawili je w urzędzie. Wogóle ów 
zastępca naczelnika radzca Bauer swojem 
szorstkiem postępowaniem zaostrzył sytuacyę, 
to tek przeciw niemu przedewszystkiem. zwraca 
się ogólne oburzenie urzędników. 

Najbardziej, a przytem całkiem niewinnie 
— ucierpiały na tem biedne kulkulantki, gdyź 
one wcaia nie przyłączyły się do strejku, a 
mimo to radzea Baner kazał i im pracować 
do 12 i 1 w nocy. Na uwagę zaś niektórych, 
że mieszkają daleko i boją się o tak późnej 
godzinie same wracać do domu, odpowiedzieć 
miał brutalnie: „Może jeszcze mam paniom 
postarać się o kawalerów do towarzystwa”. — 
Jest także trochę prawdy i w tem, że urzęd- 
nikom nie pozwolono posłać sobie po jedzenie 
do restauracyi Oto niektórzy urzędnicy posłali 
sobie po gulasz, bo to najtańsza potrawa, a 
radzca Bauer zobaczywszy to, pclecił wożnym 
usuuąć bezzwłocznie talerze z gulatzem i za- 
kazał przynoszenia jakichkolwiek poiraw z 
tłustemi sozami pod pretekstem, że akta mogą 
się poplamió, 

„. I kto wie, do jakich następstw doprowa- 
dsiłby w końou ten jadyny w swoim rodzaju 
strejk, gdyby nie to, że naczelny kierownil: 
pocztowej Kasy oszczędności. szef sekcyi Nchu- 
ster, polecił swemu zastępoy, znienawidaonemu 
przez urzędników radcy Bauerowi, nie mięszać 
się delej do tej sprawy, lecz sam ujął ją w 
swoje ręce i swą łagodnością i dobrocią wpły- 
nął na uspokojenie wzburzonych ryż. 
Przedewszystkiem zaprosił on do siebie na kon- 
ferencyę owych pierwotnych adwokatów strej- 
kującej drużyny, posłów Fommera i Prochaskę 
i wyjaśnił im, jakie jest istotne położenie 
funkoyonarynszy tego urzędu i jak przosadne- 
mi są ich skargi. Normalny czas pracy wynosi 
6'/, godzin dziennie, niedziele mają urzędnicy 
zupełnie wolne, a jeżeli ozasem wyjątkowo wy- 
padnie któremu pracować w niedzielę, to ma 
za to prawo domagać się jednego zupełnie 
wolnego dnia powszedniego w ciągu tygodnia. 
Za pracę poza godzinami urzędowemi płaci 
urząd istotnie tylko po 40 halersy za godzinę, 
ale nie zmusza nikogo, by się jej podejmował. 
Tymozasem urzędnicy formalnie ubijają się o 
ten zarobek i w ciągu roku ubiegłego zaplaco- 
no im za te nadliczbowe godziny przeszło 
250.000 koron. Za te pieniądze mógłby urząd 
przyjąć 200 stałych funkcyonaryuszy. 

Co wię tyczy żądania, ażeby urzędników 
drugiej kategoryi zrównano z urzędnikami ka- 
tegoryi pierwszej, to spełnienie jego nie leży 
w mocy zarządu, niech jednak rada państwa 
uchwali odnośną ustawę, a z pewnością będzie 


Na zbytki, wszelaką próżność i ondzoziem- 

czyznę, 00 w wychowaniu zwyrodniła naturę i 
obyczaje polskie, prawdomówny biskup pisze 
w pamiętnika: 
f „Rody wyradzają się jak matka ziemia. 
jeśli onoty nie odrodziłyby ich, co tylko ojczy- 
zna daje. A patrzeć się też na karmazynów na- 
szych — to ludzie dobrzy, ałe do Niesieckiego 
idź, chcąc wi: vieó, ozem byli. Z mowy poznasz, 
że to kości bez szpiku, a w sercu nie masz 
krwi herbowej. Na ustach ogłada, ale u wielu 
nauki kraju swego żadnej. Próżność dla histo- 
rycznego imienia, a umizgi do demokracyi, któ- 
re nimi pogardza. W potrzebie podskoczą, ale 
przy ofiarach niama często sensu i hartu, bez 
tego ognia do wszelkich rzeczy, co małych go- 
dnymi czyni nawet, Na konia wsiąść gładko 
nim toczyć, szablą łeb Tatarowi uciąć, całą 
zimę o burce się obejść, niema teraz ktoby 
umiał. Powiecie mi na to — wszy cy-że to ta- 
cy? Uochowajże Boże — ale wieluż innychl 
Dzisiejsza też szlachta to niedobitki. Żydzi 
z nas się śmieją, a chłop nie lubi i sami siebie 
nie szanujemy. 

„Polska była kiedyś ciałem jednolitem, pa- 
trimonium szlacheckiem i to jej moc zrobiło — 
a dziś na wyłomie nie umieją umierać. Deme- 
kracya chce teraz z nami o lepsze iśó. Dużo 
wody jednak upłynie, aż staó nie będziemy so- 
bie w drodze dla braku wyrozumienia u je- 
dnych i drugich. Nam też ciasno teraz ze- 
wsząd, bo od upadkn naszego jesteśmy jak w 
gorączce, a tylko marzymy. Bodajby z tego 
marzenia było oo dobrego — bo marzyć nie 
jest myśleó*, 

Skarży się też X. biskup Łętowski na 
brak czeratwości i siły w dzisiejszych pokole: 
niach, na młodych starców, coby nieudźwignęli 
zbroi i niecięli szablą, i na niedokrewność nie- 
wiast. „Dawniej — mówi — żona zrodziła mę- 
żowi dwunastu synów, chłopów jak dęby, a do 
złotego wesela zachowała rumieniec — a dziś 
urodzi jednego kiepskiego koncepts-praktykan- 
ta — i wież ją do kąpiel, bo całe życie kwęka*. 


(Dokończenie nastąpi). 


ona wykonaną. Co się wreszcie tyczy położe- 
nia materyalnego strejkujących urzędników 
t. z. drugiej kategoryi, to nie jest ono znów 
woale tak rozpaczliwe, jak je niektórzy przed- 
stawiają. Najmniejsza płaca takiego urzędnika 
wynosi 8'/, korony dziennie, a po ośmiu do 
dziesięciu latach nienagannej służby zostają 
oni definitywnymi urzędnikami w XI randze. 
Urzędowanie ich jest jednorazowe, wobec czego 
bardzo znaczna ich liczba ma jeszcze zajęcie 
uboczne w kantorach, sklepach i fabrykach. 

W końcu przyjął szef sekcyi Schuster de- 
putacyę strejkującyck urzędników i odebrał 
od niej memoryal, zawierający ich żądania. 
Przyrzekł, że o ile to tylko leży w jego mocy, 
starać się będzie o to, aby słuszne ich żądania 
zostały spełuione, w szczególności przyrzekł, 
ke postara się o to, aby już w najbliższym 
ozasie wynagrodzenie za pracę w godzinach 
pozaurzędowych zostało podwyższone. Na prośbę 
deputacyi, aby tych urzędników, którym wy- 
toczono śledztwo dyscyplinarne, nie karano za 
urządzenie tego strejku, obiecał p. Schuster 
wpłynąć na to, aby komisya dysóyplinarna po- 
stąpiła sobie jak najłagodniej. 

Wozoraj wieczorem odbylo się w sali ho- 
telu „pod Pocztą* ponowne zgromadzenie strej- 
kujących urzędników, na którem uchwalono 
zadowolić się na razie temi przyrzaczeniami 
szefa sekcyi Schustera i powrócić do normal- 
nej pracy. 


Co i o czem piszą, 


Wychodzący w Warszawie Kuryer Polski 
wypowiada z powodu morderstwa, popełnione- 
go przez socyalistów na robotniku kolejowym 
$p. Karolu Piotrowskim, kilka pięknych myśli, 
natchnionych szlachetną duszą. Warto je iu 
powtórzyć. Kuryer Polski pisze : 

Najohydriejszą se zbrodni — bratobójstwo! 
Największy zbrodniarz — bratobójca. Nie wierzcie 
nigdy człowiekowi, który ma ręce w krwi ludzkiej 
umazane — choóby wam mówił rzeczy najwznio- 
ślejsze! Nie jest rzecznikiem sprawiedliwości, nie 
jest obrońcą prawdy i uciśnionych, kto mordować 
potrafi, czyje serce, czyje sumienie nie wxdryga 
się uderzyć w bliźniego nożem lub kulą! Czyż 
morderca bezlitosny zdolny jest odczuó cierpienie 
oudze, przejąć się niem? Mordowaóć ojca przy dzie- 
ciach może jedynie zwierz dziki, z aczuć ludzkich 
doszczętnie wyzuty! Kłamie, kto mówi, że idei 
służy, że chce dla ludzi lepszej doli, a po tru- 
pach do celu idzie, bo on w sercu nie ma ani mi- 
łości prawdy, ani miłości bliśniego, jeno ambicję 
szatańską! Tacy ladzie są klęską i przekleństwem 
ludzkości, 

Socyalism po narodzie naszym przeszedł, jak 
huragan niszczący. Zostały po nim trupy i ruina, 
Kto patrzy i czaje — widsi i rozpacza! Przed 
nami nędza straszna, głód i wszystkie jego na- 
stępstwa. Warsztaty pracy poniasczone, stosunki 
między ludśmi zatrute, zamożność wszystkich na 
lat wiele zmarnowana. Jeszcze tygodni parę, a gi- 
nąó będziemy na gruzach naszej wytwórczości. 
A pierwsi ginąć będą robotnicy, w których imienin 
socyalizm przemawiał, których sa narzędzie użył. 
Po nich pójdę inni, 

Ale to bodaj nie najstraszniejszy cios, jaki 
socyalizm zadał społeczności polskiej. On jadem 
niszczącym przepoił obyczaje. Zniszczył i do dźwi- 
gnięcia się uniesdolnił. Poniewieranie przekonań 
innych, spotwarzanie ludzi sa odmienne zdanie, po- 
dawanie swoich prześwisdczeń za prawdę niezawo- 
dną — było u nas i dawniej, Ale nie mordowano 
lndzi! To dopiero przynieśli narodowi naszemu sgo- 
cyaliści, Biada nam, jeśli zbrodnią bratobójstwa 
zdołali zaruzió naród cały! 

Lista ofiar bardzo już dluga. Kilka dni temu 
na Hożej czy na Wspólnej przestrzelono szyję do- 
różkarzowi z objaśnieniem, „żebyś więcej nie jeździł, 
kiedy nie wolno”, Osierocił pięcioro dzieci, 3 

Nie słyszałem nigdy przedtem o Piotrowskim, 
był mi całkiem obcy, ale gdy sobie odtwarzam 
w wyobraźni scenę morderstwa, gdy sobie uprsy-: 
tomnię, że go zabijano wobec żony, wobec drobnych 
dzieci, łas powstrzymać nie mogę. I odsunąć a przed 
oczu tego strasznego widoku nie jestem w stanie! 
Jakim zgrzeszył występkiem? Spełnił obowiąsek, 
nakazany mu przez przekonanie! 


List do Redakcyi. 


(W sprawie kolei Jaworów Jarosław). 


W ostatnich czasach zaczęły po kraju 
krążyć pogłoski, iż Bauk hipoteczny postano- 
wil odatąpić od powziętego już dawniej zamia- 
ru budowy kolei lokalnej z Jaworowa na 
Krakowiec, względnie Wielkie Oczy do Ja- 
rosławia, ewentualnie Radymna, i że zamiast 
tego, ma już z wiosną b. r. rozpocząć przeło- 
żenie części z istniejącego szlaku, a mianowi- 
cie przestrzeni Rzęsna polska - Janów, z go- 
ścińca, po którym linia ta obecnie biegnie, na 
własne podtorze. 

Pogłoski te wywołały pewne, zrozumiałe 
zresztą zaniepokojenie wśród afer budową kolei 
Jaworów-Jarosław interesowanych. Cały bo- 
wiem szereg gmin, położonych w dwu powia- 
tach politycznych, jaworowskim 1 jarosław- 
skim, od dawna z upragnieniem rozpoczęcia 
budowy tej kolei oczekuje. Łatwem jest to do 
wytłómaozenia, gdy zważymy, że dziś już zua- 
ozna większość powiatów w kraju naszym po- 
siada dogodną komunikacyę kolejową, że za- 
tem powiaty w zupełności lub prawie w zu- 
pełności jej pozbawione tem dotkliwiej to u- 
pośledzenie s oje pod względem środków ko- 
munikacyjnych uczuwają. Odbija się ono tak 
na cenach pozbywanych ziemiopłodów, bydła, 
materyału budulcowego i opałowego, jak nie 
mniej na cenach sprowadzanych wyrobów 
przemysłowych, jak sztucznych nawozów, ma- 
szyn rolniczych itp. 

Podnoszone z niektórych stron obawy, że 
kolej ta nie będzie się opłacała, są zupełnie 
nieuzasadnione. Okolica tutejsza, jakkolwiek 
nie należy do najbogatszych w kraju, dostar- 
osy niewątpliwie dla projektowanej linii do- 
stątecznej ilości frachtów. Jej obszar eksploa- 
tacyjny objąłby w całości lub „znacznej części 
powiaty sądowe: Jaworów, Niemirów, Krako- 


wiec, Radymno, względnie Jarosław, to jest 
przestrzeń około 17'748 klm* z ludnością prze- 
szło 150.000. 


Zaludnienie wymienionych wyżej powia- 
tów jest woale znaczne, a łatwo nas o tem 
może przekonać cyfra mieszkańców oLoóby w 
kilkunastu dla przykładu wymienionych miej- 
scowościach tychże powiatów. I tak: Jaworów 
s obszernemi przedmieściami liczy 12.000, Kra- 
kowiec 1.900, Wielkie Oczy 2.055, Laszki 
2.064, Nahaczów 1.769, Chotyniec 1.492, Sarny 
1.016, Wietlin 1.726, Łazy 1.478, Bonów 1.949, 
Wierzbiany 2.121, Kurniki 1.288, Hruszów 
1.807, Czernilawa 1.557, Trościaniec 1.176, 
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Małnów 1.902, Hruszowiec 615, Porudno 598, | p. Toepfera, zaś nad sprawą bufetu dla radnych 


Lipowiec 769, Wilcza góra 195, Tuczapy 1.160, 
Radymno 2.050, wreszcie Jarosław 20.000 mie- 
szkańców. 

Niesłusznym jest również zarzut, jakoby 
okolica, którą projektowana kolej przetnie, była 
bezleśną. Istniejące tu miejscami lotne piaski 
zostały w znacznej części zalesione. Dziś we- 
dle tabel statystycznych posiadają ze swego 
ogólnego obszaru: powiat sądowy Jaworów 
289/,, Niemirów 22'/,, Krakowiec 20'/, Jaro- 
sław 16%, a Radymno 129, lasu. 

Jeżeli się zważy, że znaczna liczba, gdyż 
aż 17 powiatów w kraju naszym liczy od 10 
do 16*/, lasu, dwa zaś tylko w całym kraju od 
40 do O/a, to trudno nazwać tutejszą okolicę 
bezleśną. i 

Zresztą świadczy przeciwko temu okoli- 
ozność, że właśnie w powiecie jaworowskim 
istnieje przemysł domowy drzewny (którego 
rozwój znakomicie popiera krajowa szkoła wy- 
robów z drzewa w Jaworowie), i że z tutejszej 
okolicy już dziś, mimo utrudnionej komunika- 
cyi, wywożą wiele drzewa do Sanu i spławiają 
je następnie do Gdańska, Projektowana kolej 
nietylkoby objęła dotychczasowy transport 
drzewa do Sanu, ale zwiększyłaby go w trójnasób. 

Co do ziemiopłodów, to okolica tutejsza, 
przeważnie rolnicze (z ogólnego swego obszaru 
posiadają powiaty: Jaworów 45"/,, Krakowiec 
530/,, Niemirów 6540, Radymno 62°/, i Jaro- 
sław 66'/, roli) produkuje mimo niezbyt uro- 
dzajnej gleby znaczniejszą ilość żyta, jęczmie- 
nia, a zwłaszcza ziemniaków, nadto rsepaku, 
Inu i konopi na wywóz. 

Z drugiej zaś strony konieczną się staje 
potrzeba raoyonalnej gospodarki, a zwłaszcza 
wydatniejszego nawożenia gruntów. Komuni- 
kacya kolejowa wzmogłaby właśnie wyśmieni- 
cie import nawozów sztucznych, kainitu, nadto 
soli bydlęcej, maszyn rolniczych i t. d., któ- 
rych cena dziś z powodu utrndnionej komuni- 
kacyi bardzo się podnosi i tem samem utru- 
dnia rozpowszechnienie. 

W końcn zauważyć należy, że budowa 
omawianej kolei jest wprost konieoznem prze- 
dłużeniem istniejącej juź linii Lwów-Jaworów, 
i Dyrekcya tej kolei, a względnie gal. akoyjny 
Bank hipoteczny we Lwowie, jako główny 
akcyonaryusz, powinienby w dobrze zrozumia- 
nym interesie budowę kolei Jaworów-Radymno 
i dalej: Radymno-Jarosław w jak najkrótszym 
czasie doprowadzić do skutku. Wtedy bowiem 
dopiero kolej Lwów-Jaworów-Jarosław, pośre- 
dnicząc w połączeniu z resztą sieci kolejowej 
w ruchu obrotowym między poładniowo-wscho- 
dnią a północno-zachodnią częścią kraju, nabie- 
rze prawdziwego znaczenia ekonomicznego. 
Wtedy też dopiero kolej ta obejmie cały eks- 
port z Jaworowa i okolicy, który kierując się 
ku zachodowi, dziś mimo istnienia stacyi kole- 
jowej w Jaworowie odbywa się kołowo hądź do 
stacyi kolejowej w Sądowej Wiszni, bądś w 
RBadymnie. Niemniej też oo do przewozu ogól- 
nego do Lwowa i od Lwowa, linia omawiana, 
skrócając tę drogę o kilkanaście kilometrów, 
niewątpliwie znaczną ozęść przewozu dla siebie 
zdobędzie i stanie się wówczas przedsiębior- 
stwem stale a dobrze się rentującem, gdy dziś 
zaledwie że się opłaca. 

Co się zaś tyczy projektowanego  przeło- 
żenia toru na przestrzeni Lwów— Janów z go- 
ścińca na własne podtorze, to nie jest to wcale 
koniecznem. Przeciwnie, kraj nass niemający 
funduszów na odpowiednie rozgałęzienie środ- 
ków komunikacyjnych, nie powinien- upierać 
się przy najdroższych typach budowy kolei, 
lecz budować koleje jak najtańsze. Słusznie po- 
ruszono tę kwestyą na ostatniem posiedzeniu 
krajowej Rady kolejowej w dniu 28 grudnia 
zeszłego roku, zastanawiając się bliżej nad 
wprowadzeniem tańszego typu kolei trzecio- 
rzędnych, korzystających z gościńców bitych. 
Zresztą mamy tak w kraju jak i po za jego 
granicami przykłady kolei prowadzonych po 
publicznych drogach i gościńcach a nawet 
środkiem miasta (Kołomyjskie i Bukowińskie 
«oleje lokalne), które mimo ożywionego ruchu 
wozowego nie są dlań wcale przeszkodą, 

Kilku nieszczęśliwych wypadków, jakie 
się na kolei janowskiej wydarzyły, a pocho- 
dziły zawsze z wielkiego zawinienia samych 
poszkodowanych, nie można wcale uważać za 
dostateczny powód do kosztownego bądź co 
bądź przełożenia toru na własne. podtorze, 
tem bardziej, że o wiele potrzebniejsze okazn- 
je się tak dla interesów kraju, odnośnych gmin 
i powiatów, jak nie mniej dla interesów sa- 
mego „Towarzystwa akcyjnego kolei Lwów- 
Kleparów-Jaworów* przedłużenie istniejącej 
linii kolejowej z Jaworowa doRadymna, wzglę- 
dnie Jarosławia. 

Być może, że przedstawione wyżej po- 
głoski nie mają dostatecznej podstawy lub na- 
wet są w części nieprawdziwe. W tym wypad- 
ku powinnaby Dyrekcya Towerzystwa akcyj- 
nego kolei Lwów-Kleparów-Jaworów sprawę 
całą publicznie wyświetlić i zaniepokojoną 
błędnemi pogłoskami ludność w ten sposób u- 
spokoić. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów, 11 stycznia. 
(Odłożenie sprawy tramwaju konnego. — Drobne 
sprawy. — Bufet i szynk w ratussu). 

Krótkie było wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej, lecz pracowite i odbyło się przy bar- 
dzo licznym komplecie radnych, którzy się 
zeszli s powodu zapowiedzianej w porządku 
dziennym sprawy wykupna tramwaju konnego. 
Na wstępie posiedzenia pan prezydent Michal- 
ski zawiadomił Radę, że praca nad sprawą re- 
formy ordynacyi wyborczej do reprezentacyi 
miasta raźno postępuje naprzód. Następnie 
miała się rozpocząć w dalszym ciągu dyskusya 
nad sprawą tramwaju konnego. Musiano ją je- 
dnak odłożyć z powodu nieobecności referenta 
r. dr. Loewensteina, który na posiedzenie nie 
przybył, gdyż w domu jego panuje żałoba po 
siostrze jego bł. p. Idzie Groldmanowej zmarłej 
przedwczoraj. Krótko załatwiono sprawą prze- 
wodniotwa prezydyum w komisysch. A miano- 
wicie na wniosek r. dr. Dwernickiego odesłano 
sprawę z poleceniem zbadania do sekcyi V. 

Z kolei powzięto dwie drugie uchwały w 
sprawie sprzedaży kawałka gruntu przy ul. 
Gipsowej i przy ul. Krzyżowej l. 84 i pierw- 
szą uchwałę w sprawie sprzedaży skrawka 
gruntu przy ul. Kurkowej. Załatwiono cztery 
rekursy budowlane. Potem r. Stachiewicz refe- 
rował sprawę urządzenia w sali Rady bufetu i 
sprawę propozycyi restauratora p. Michała 
Toepfera wynajęcia piwnic ratusza na piwiar- 
nię vulgo szynk. W obydwóch sprawach refe- 
rent zaproponował przejść do porządku dzien- 
nego. Przyjęto ten wniosek co do propozyoyi 


wywiązała się dyskusya, gdyż znalazły się ar- 
gumenty za bufetem. Mianowicie r. dr. Mahl 
przedstawił urządzenie bufetu jako znakomite 
remedium na ów notoryczny „brak kompletu“ 
z powodu, którego woześnie bardzo kończą się 
obrady posiedzeń Rady miasta. 

Przyłączyli się do tych wywodów i prze- 
mawiali za uzrądzeniem bufetu rr. dr. Lilien, 
Chołodecki i Czarnecki, Przeciwko urządzeniu 
bufetu wystąpił r. Laskownioki, podnosząc, iż 
po urządzeniu bufetu może komplet będzie, lecz 
nie ua sali obrad, ale przy bufecie. W końcu 
zgłosił wniosek o urządzenie bufetu z wyklu- 
czeniem truuków alkoholiszn "ch. Przeciw bu- 
fetowi przemawiał również r. Ihuatowicz, który 
wskazał na to, że lat 40 obchodziła się Rada 
bez bufetu, więc i dalej może się bez niego 
obchodzić. 

W głosowaniu okazało się, iż tylko 16 gło- 
sów ma wniosek referenta za sobą; natomiast 
25 głosów oświadczyło się za urządzeniem bu- 
fetu dla radnych. Również i wniosek r. Lasko- 
wnickiego o bufet bez alkoholu nie znalazł 
większości, odrzucono go 28 głosami przeciw 
18. Ktoś woła: A więc trzynastu, którzy nie 
chcą wódki! — Pan prezydent Michalski do- 
daje: A reszta alkoholicy... 

Z kolei załatwiono rekurs kilku handla- 
rzy dewocyonaliów, którzy od wielii lat pod 
kościołem katedralnym mają swoje stragany. 
Na żądanie kilku xięży postanowił magistrat 
usunąć owych handlarzy z pod tego kościoła i 
wyznaczyć im stanowiska pod kościołami św. 
Anny i P. Maryi Śnieżnej. Przeciwko temu za- 
rządzeniu magistratu, przez handlarzy wniesio- 
ny, rekurs uwzględniła Rada i postanowiła nie 
usuwać ich z dotąd zajmowanych stanowisk. 

W końcu uchwalono sprzedać za 1600 ko- 
ron jakąś starą ruderę w lesie folwarku w Bło- 
tni, należącego do zarządzanej przez miasto 
fundacyi śp. Głosiewskiego i uchwalono pod- 
wyższyć dotychozasową subwencyę dla ocho- 
tniczej straży ogniowej „Sokół*. 

Na tem o godzinie 9-ej z powodu „braku 
kompletu* pan prezydent zamknął posiedzenie. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. List otwarty posła Daszyń- 
skiego był dla tutejszych sfer socyalistycznych 
niespodzianką i sprawił przykre wrażenie. 
Przygotowuje się odpowiedź, 

W Siedleckiem, w powiecie Garwolińskim, 
otoczono kolejno wojskiem 3 dwory, poddano 
je ścisłej rewizyi, poczem aresztowano w Za- 
dybiu Jana Pruszkowskiego, w Jegodnem 
Edwarda Mzydłowskiego, w Woli zadybskiej 
Ciąglińskiego, a w Mazowiecku Mieczysława 
Szydłowskiego. Właściciel dóbr Bronice Łaniew- 
ski został wydalony z gubernii lubelskiej. 
W Mławie aresztowauo naczelnika „Dópot* 
inżyniera Michałowskiego i kilkanaście osób 
z personalu pomocniczego. 

Wozoraj o 6 godz. rano wykonali rewo- 
lucyoniści wyrok śmierci na starszym kondu- 
ktorze tramwaju Kowalewskim, który padł tru- 
pem ugodzony kilku strzałami rewolwerowymi. 

Bibików i Skałłon odmówili kategorycznie 
komisyi wyborczej, żądającej zniesienia stanu 
wojennego na czas wyborów do dumy, tłama- 
cząc to koniecznością ochrony wolności wybo- 
rów przed terroryzmem socyalistów. Ntan wo- 
jenny potrwaó musi aż do uspokojenia kraju. 
Członkowie komisyi wobec tego prosili, ażeby 
przynajmniej na ozss wykorów przyznano wol- 
ność prasy i zgromadzeń. 


Wypadki w tiosyi. 

Petersburg. Podobno stosownie do planu 
hr. Wittego, na pierwszy plan akcyi przeciw 
rewolucyonistom wysuwa się minister spraw 
wewnętrznych Durnowo. Zwłaszcza występuje 
on przeciw prasie radykalnej. Zawieszono już 
szereg pism, a nadto zamknięto 42 większych 
drukarń. Aresztowania mnożą się. Codziennie 
aresztuje się przeszło 100 osób. Więzienia są 
przepełnione i panują w nich straszne stosunki. 

Petersburg. W gubernii chersońskiej, ob- 
jętej stanem wojennym, zaprowadzono juź spo- 
kój dzięki energicznemu postępowaniu wojska. 
W kilku miejscowościach zwrócili chłopi zra- 
bowane mienie. Ruch kolejowy jest normalny. 
W Odessie odkryto składy dynamitu i skonfi- 
skowano wiele broni. Aresztowano znaczną 
liczbę powstańców. 

Mitawa. 4 Połągi donoszą, że daje się tam 
zauważyć niepokojący ruch wśród chłopów, 
którzy przeszkadzają w wywozie drzewa do 
Prus. Ludność sympatyzuje z ruchem łotew- 
skim. 

Paryż. W sprawie rosyjskiej pożyczki do- 
noszą, że konsorcyum tutejszych instytucyj 
bankowych gotowe jest dać rządowi rosyjskie- 
mu zaliczkę na pożyczkę, która ma być zacią- 
gniętą z nastąpieniem korzystnej sytuacyi 
finansowej. Pożyczka ta ma wynosić 800 milio- 
nów franków na 6 pro. i 2—27/, pro. prowizyi. 
Jako gwarancya pożyczki, mają być oddane 
doohody jednej z linij kolejowych. 

Petersburg. Potersburska agencya upo- 
ważniona jest do oświadczenia, że bezpodsta- 
wne jest doniesienie kilku dzienników  francu- 
skich w przedmiocie rokowań o rosyjską po- 
życzkę, jakoby banki jako prowizyę miały 
otrzymać 2 pro, oraz jakoby Rosya dawała 
porękę w formie dochodów z pewnej kolei ro- 
syjskiej. O poręce wogóle nie było mowy. 

Paryż. W sprawie rosyjskiej pożyczki 
oświadczają kompetentne koła, że doniesienie, 
jakoby w dotyczących rokowaniach chodziło 
o 2—2'/,9/, prowizyi i o dochody z kolei, jest 
nieprawdziwe. Chodzi tu zresztą nie o nową 
pożyczkę, ale o wydanie długu obligacyjnego 
100 milionów rubli po 5'/4%/, z sumy 400 mi- 
lionów, do których wydania niedawno rosyjskie 
ministerstwo skarbu zostało upoważnione. Obra- 
dy nie są jeszcze ukończone. , 

Petersburg. Prezydent ministrów Witte, 
przyjmując deputacyę „Związku 30 paździer- 
nika“, kom prosiła o zniesienie zakazu zgro- 
madzeń, oświadczył między innemi, że jest 
rzeczą trudną pzuaczyć termin zsbrania się 
Dumy państwowej; wiele zależy przy tem 
od działalności ziemstw i miast. Jako ter- 
min proponowano mu 28-go kwietnia, Car 
trwa przy jak najazybszem zwołaniu Dumy. 
Dalej oświadczył Witte, że nowa ustawa, 
regu 'ująca stosunki obecnej rady państwa 
do Dumy państwowej, niebawem będzie wy- 
gotowana. - 

Rada państwa liczyć będzie 476 członków, 
z czego połowę wybierać będą miasta, szlachta, 
kupiectwo i przemysłowcy. 


Mały feljeton. 


Anioły miesięczne. 

Zmany literat niemiecki, twórca kabare- 
tów berlińskich, Ernest von Wolzogen, ogłosił 
w Literarisches Echo wiązankę zajmujących 
uwag o małżeństwach artystycznych. 

Mówi on na wstępie o rozwodzie Ryszar- 
da Wagnera z jego pierwszą żoną, Minną Plan- 
er, i oświadcza, że niesłusznem jest uważać ten 
rozwód za plamę na życiu wielkiego kompozy- 
tora, bo pani Minna nie była indywidualnością, 
tylko bardzo pospolitem „stworzeniem żeńskie- 
go rodzaju”, nie mogącem przywiązać do sie- 
bie człowieka tej miary, co Wagner. 

„Dziwne to — pisze Wolzogen — że wła- 
śnie artyści, a mianowicie poeci, w krótkim 
marzycielskim rozkwicie swej liiiowej młodości 
stosunkowo często odkrywają, ubóstwiają i za- 
ślubiają takie zera kobiece. „Aniołami miesię- 
cznymi* (Monałsengel) nazwałbym te niebezpie- 
czne istoty, bo były one może niegdyś przez 
eatery tygodnie ładne, a nawet piękne, jako 
młodziutkie dziewczęta, i w tym właśnie czasie 
przypadek skierował na ich drogę takiego fan- 
tastę, który wymarzył sobie, że panienki te 
mają skrzydła u ramion i mianował je anio- 
łami. Ich instynkt kobiecy dyktuje im zazwy- 
czaj najwłaściwsze formy postępowania wobec 
wielbicieli. Są one chłodne i nieme, jak ryby 
w jeziorze, i poprzestają na tem, że w wodzie 
swojej nicości tylko leciutko pluszczą, a za to 
barwnemi łuskami w słońcu migocą. 

„Ponieważ zaś artyści, a szczególnie poeci, 
są, jak wiadomo, o wiele głupsi, niż inni męż- 
czyźni, o ile chodzi o rozsądne postulaty życia 
praktycznego, i ponieważ razem z tym rodza- 
jem głupoty wzrasta także w równym stosun- 
kt ich dobroduszna uczciwość, i to posunięta 
niekiedy aż do wyżya etycznego fanatyzmu, 
więc żenią się z „aniołami miesięcznymi*, oza- 
wem nawet wtedy, gdy miesiąc ich już prze- 
minął. 

„Jest sporo panien, posiadających kwali- 
fikacye na dobre małżonki artystów. Mają one 
umysł ruchliwy i do rozwoju podatny, są peł- 
ne temperamentu i cudnej  lekkomyślności 
w najlepszem tego słowa znaczeniu, nie brak 
im fantazyi bogatej, a przytem daru oryenta- 
cyjnego w sprawach praktycznych, w których 
instynktem odgadują, jak postąpić należy. Ta- 
kie kobiety są indywidualnościami, to znaczy, 
że znaczą cos same przez siebie. Dla mężczy- 
zny, którego rozumieją i kochają, są one dro- 
gocennemi współbojowniczkami; umieją wier- 
nie wytrwać i cierpieć, ale nie zbekiem iz za- 
łożonemi rękoma, lecz usiłując mężczyznę wy. 
branego rozerwać swoją „lekkomyślnością* i 
wzmocnić zdrową ufnością jego siłę oporu. Ta- 
kie kobiety pomagają mężowi szukać drogi 
wyjścia w chwilach udręczeń, a czasem własną 
siłą robią wyłom w murze, powracając jemu i 
sobie swobodę. 

„Ale rzecz dziwna, że artyści nie zaślu- 
biają właśnie jedynie możliwych panien, które 
są dla nich przeznaczone. [dealizm tych dziew- 
cząt rzuca je zbyt prędko w ramiona tych, 
których kochają, i dlatego klei się z nimi mi- 
łostki, ale nie związki na życie! 

„Znam mnóstwo małżeństw artystycznych, 
w których „anioł miesięczny* stał się nie- 
szczęściem człowieka, rozwijającego skrzydła 
do wysokich lotów. Wszystkie takie małżeń- 
stwa są przedziwnie do siebie podobne. Anioł 
bez ducha i temperamentu więdnie o wiele 
szybciej, niż każda inna piekna młodość, a roz- 
wój postępowy jest u tej kategoryi kobiet zu- 
pałnie wyłączony. Przeciwnie, im więcej się 
starzeją, tem natarczywiej rzucają się w Oczy 
szczególne zapatrywania, maniery i formy wy- 
rażęnia się tych sfer, z których pochodzą. Ich 
jedyny umysłowy rozwój polega na papusiem 
powtarzaniu kilku „inteligentnych* zwrotów, 
którymi ustawicznie przy każdej właściwej i 
niewłaściwej sposobności sią popisują, doprowa- 
dzając do rozpaczy męża. Myśleć i sądzić nie 
umieją oczywiście nigdy, a duchowe i moralne 
kwalifikecye swych małżonków taksują jedynie 
według zarobku, który oni przynoszą do domu, i 
według honorów zewnętrznych, które im świat 
oddaje. Przeciw biedzie umisją się tylko bro- 
nić płaczem i lamentem, a jeszcze marniej za- 
chowują się w dniach świetności i dostatku, 
bo nie posiadają poczucia stylu i zdolności asy- 
milacyjnych. Ośmieszają się niesmacznościami 
i przeszkadzają mężowi poruszać się swobo- 
dnie i wesoło w tem towarzystwie, które mu 
się należy. 

„Te anioły nie dają mężowi absolutnie 
niczego, ale żądają jako zupełnie naturalnej 
wymiany obowiązków, aby mąż tolerował 
wszystkie ich słabostki i głupstwa, aby docho- 
wał im wierności niezłomnej i przyznał im peł- 
ny udział w swojem zaszozytnem stanowisku 
towarzyskiem. Ta kategorya kobiet nie jest 
nigdy zadoweloną, bo nie ma dość humoru, 
aby małe przeciwności i wielkie niedoskonało- 
oi istnienia znosić z usmiechem. A zazdrosnym 
jest zawsze ten... rodzaj. I nie dziwnego, bo 
taka pani wie doskonale, że to, co zdaniem jej 
nazywa się zadośóuczynieniem obowiązkom 
małżeńskim, nie może być identyczne z eksta- 
zami, z których wytryskuje źródło każdej naj- 
wyższej sztuki. I dlatego nienawidzi ona każ- 
dej inteligentnej i w jakimkolwiek kierunku 
wybitniejsrej kobiety, która się zbliża do jej 
małżonka. Dlatego prześladuje go ustawicznemi 
podejrzeniami, szpiegowaniem i bezzasadnemi 
łzami lub wybuchami wśociekłości*. 

Tak mówi Wolzogen, a mówi z takim 
ogniem, jakby sam był ofiarą jednego z panio- 
łów miesięcznych. 


(RONIK 
KROI A. 
Lwów 11 stycznia, 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił jnż 
z Wiednia do Lwowa, wraz z szefem biura pre- 
sydyalnego, radzcą dworu p. Wacławem Zaleskim, 

Odznaczenia. Cesarz nadał staroście górni- 
czemu Henrykowi Wachtlowi w Krakowie tytuł 
radzcy dworu, 

Mianowanła. Cesarz zamianował sekretarza 
legacyjnego dr. Adama z Tarnowa hr, Tarnowskie- 
go radzcą legacyjnym II kategoryi; attaché posel- 
stwa, Władysława ze Skrzynny Skrzyńakiego, ae- 
kretarzem legacyjnym, oraz wicekonasula Konstan- 
tego Bilińskiego, przy równoczesnem nadaniu mu 
tytułu sekretarza legacyjnego, trzecim dragomanem 
w ©. i k. ambasadzie w Konstantynopolu, 

Wiec kobiet. Wczoraj odbył się za inicya- 
tywą „Czytelni kobiet“ w sali Towarzystwa „Gwia- 
zda* wiec kobiet, mający na celu agitacyę za 
udzieleniem kobietom praw politycznych Na sali 
zgromadziły się przeważnie znane w mieście na- 
szem feministki i działaczki narodowo-demokraty- 
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i ogne i socyulistyczne, Przybyło też kilku męż- 
czyzn, między nimi dr Głąbiński i dr, Grek. Obra - 
dy zagaiła p. Wechslerowa. Następnie zabrała głos 
p. Dulębianka i w długim referacie odmalowała 
w bardzo ponurych barwach społeczne położenie 
kobist. W dzisiejszym ustroju kobieta dopiero w 
gmachu policyjnym i więziehnym staje się własno- 
wolną. Do obecnych opłakanych stosunków sy ołe- 
cznych przyczynia się niepomiernie odsądzanie ko- 
biet od równych praw z mężczyznami, Kobieta, 
która jest urodzoną wychowawczynią, powinna mieć 
przystęp do wyższych szkół, a jednak lwowski 
Uniwersytet oświadczył się przeciw dopuszczeniu 
kobiet do docentury. Udział kobiet w pracy usta- 
wodawczej wywarłby bardzo dobroczynny wpływ 
na instytucye społeczne. Kobieta wniosłaby w ży- 
cie publiczne postulaty altruistyczne i zdołałaby 
przeforsować ich urzeczywistnienie. Gdyby kob ety 
były członkami rad gminnych, nie widzianoby na 
ulicy wałęsających się dzieci bez opieki, stróże do- 
mów i robotnicy nie mieszkaliby w takich norach, 
jak dotychczas, gdyby kobiety były członkami parla- 
mentów, wówczas zniesionoby nierząd i loteryę. Ko- 
bieta bierze postnlaty etyczne na seryo. Gdyby 
kobiety miały w państwach głos decydujący — 
wówczas hasła miłości stosowanoby i do spraw za- 
granicznej polityki, w których ciągłe jeszce roz- 
strzygn prawo pięści. Równouprawnienie polityczne 
kobiet, udział ich w ciałach ustawodawczych wy- 
ruguje z pośród posłów jednostki moralnie mętne i 
podejrzane, bo kobieta stoi na straży moralności. 
Z epoką równouprawnienia kobiet ustaną również 
zacięte walki między stronnictwami politycznemi, 
albowiem kobista nie zacieśnia się w krótkowidz- 
twie aagorzałości partyjnej i nie wyznaje zasady, 
że „oo przeciwnik polityczny, to wróg i łotr*. 
Ostatecznie, kto wie, czy kobieta nie dokona wre: 
szcie w $ycin politycznem najtrudniejszego, przez 
mężczyzn dotychozas nie spełnionego zadania, mia- 
nowiocie uczyni zbytecznemi: armię i wojnę. 

P. Dalębianka zakończyła swój referat rezo- 
lucyą, która ma być telegraficznie przesłaną bar. 
Głautschowi, Brzmi ona: 

„Kobiety Polki, zgromadzone na wiecu w dniu 
10 b.m. we Lwowie, uchwaliły jednogłośnie nastę- 
pującą resolucyę: N 

ądamy dla kobiet zupełnego rówaouprawnie- 
nia politycznego, tj. powszechnego, czynnego i bier- 
nego prawa wyboru do Rady państwa, Przesyłając 
nininjszą rezolucyę, upraszamy Ekscelencyę o po- 
parcie i uwzględnienie jej przy opracowującej się 

obecnie reformie wyborczej“, 4 

Rezolncya ta wywołała namiętną dyskusyę 
formalną. Pani dr. Moraczewska podniosła, że ze- 
branie jest zbyt szczupłe, aby bəz narażenia się 
na śmieszność, podać rezolucyę na niem uchwalo- 
ną za ogólny głos i żądanie kobiet polskich. Zda- 
nie to wywołało wrzawę. Gdy nastąpił spokój, za- 
brała głos pani Gerż.bkowa i w długiam prze- 
mówieniu uzaeadniała konieczność żądania po- 
wszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego gło- 
sowania dla kobiet. Po tem przemówieniu wywią- 
zała się bardzo ożywiona dyskusya, w której ście- 
rały się prądy: narodowo-demokratyczny i socya- 
listyczny. PrzewawiaJi; panie Weidlichowa, Way- 
dówna, Ancówna, Aleksandrowiczówna, dr. Perl- 
mutterówna, pan Moraozewski i i, 

Panna Waydówna zwróciła uwagę zgroma- 
dzenia na to, iż kobiety nie powinny się dać por- 
waó hasłom demagogicznym do zbyt pośpiesznych 
działań, lecz w dążenin do swych praw postępo- 
wać krok za krokiem. Należy wymagać od kobiet, 

aby się nie dawały nżywać za narzędzie rozmaitym 
partyom politycznym. Dążenia i cele kobiet nie są 
zakrojone na miarę efemerycznych programów par- 
tyjnych, lecz wymagają nieustannej, niezmordowa- 
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sla nadto rezoluoyę, domagającą się przyznania 
kobietom na równi z mężczyznami prawa wybor- 
crego do cial samorządnych, jak n. p. rad gmn- 
nych itd,, oraz do Sejmu. ś 

Po kilku jeszcze przemówieniach zebranie 
skończyło się o godzinie 10 w nosy uchwaleniem 
rezolucyi panny Dulębianki i panny Waydównej. 

Sprawa oszustwa dokonanego w Banku 
krajowym dotąd wyświetloną nie została i jak się 
zdaje, dotąd nie natrafiono na osznata. A co naj- 
gorsze, to to, że dzięki bardzo niedbałej manipu- 
lacyi kasowej w Banku krajowym, nie wykryto w 
jaki sposób możliwem było, że oszust dostał do 
rąk oryginalny blankiet asygnaty, oryginalną 
stampilię i numerator i znał bieżące numery dnia, 

Gaacta Narodowa notuje pogłoskę, że o 
udział w tem oszustwie podejrzany jest pewien 
elegant lwowski, znany na tutejszym bruku, a 
kręcący się ciągle około złotej i pozłucanej mło- 
dzieży, chociaż nie ma żadnych środków do życia. 
O ile nam wiadomo jednak, nie aresztowano go, 
a tylko wozoraj przesłuchiwano w połicyi. 

Sekretaryat Banku krajowego w liście pel- 
nym irytacyi, pisanym do nas, utrzymuje, że mani- 
pulacya kasowa, praktykowana w banku krajo- 
wym, jest równie ścisłą i dobrą, jak w innych 
bankach. Być może, że dobrym jest system tej ma- 
nipułacyi, ale najwięcej zależy od wykonania sy- 
stemu; a jakie to wykonanie jest, najlepiej świad- 
ozy ostatnia defraudacya, którą na giełdzie lwow 
skiej nazwano „piramidalną*. 

W dalszym ciągu wspomnianego listu pro- 
stuje Bank krajowy wiadomość, że owe obligacye 
nabyte u bojka należały do niego, gdyż należsły 
one do Banku krajowego, który upadł w r. 1878, 
a na którego czele stał śp. książę Kalikst Poniń- 
ski. Wreszcie twierdzi Bank krajowy, że kasa sol- 
na Wydziału krajowego nie znajduje się wcale w 
lokaln Banku krajowego, a Bank krajowy nie miał 
z tą kasą nio wspólnego. — Myśmy też nie twier- 
dzili, jakoby kasa iunduszu solnego znajdowała się 
w lokalu Bankn krajowego, tylko powiedzieliśmy, 
że główna kasa krajowa znajdowała się i znajduje 
w Banku krajowym, a w  snanej sprawie pana 
Buynowskiego właśnie ta kasa główna nie mogła 
udowodnić, że wypłaciła kasie solnej brakujące 
przy ohrachanku 12,000 koron. 

Dwa samobójstwa. W uzapełnieniu podanej 
wczoraj pod takim tytułem wiadomości, donosimy, 
że p. Władysław Pettesch (a nie Pettschek), ad- 
junkt kolei państwowych, jest synem p. Franciszka 
Pettescha, aptekarza w Złoczowie, i liczy lat 35. 
Jako urzędnik kolejowy, stacyonowany był naj- 
pierw w Mikołajowie, później w Jarosławin, w koń- 
cu przeniesiono go do Lwowa, gdzie pracował w 
dyrekcyi, w departamencie dla kontroli dochodów. 
Dzieworyna, ktbrą znalesiono u niego bez życia, 
Katarzyna Bandurowska, pochodziła s Pustomyt, 
była służącą, w ostatnich ozasach besg zajęcia i li- 
czyła 22 lat. Stwierdzono dotąd, że dziewczyna ta 
od pewnego ozasu przychodziła codzień do Pette- 
scha, co jednek było powodem targnięcia się na 
życie kochankćw, nie wiadomo, gdyż Pettesch, znaj- 
dujący się obóżnie w szpitalu, nie mówić nie chce, 
czy też nie może. Wypadek zaszedł w mieszkaniu 
Pettescha, przy ul. Krasickich l. 14, a nie przy 
ul. Grodzickiep, jak wczoraj mylnie wydrukowano, 

Rozprawa karna przeciw p. Stefanowi Ma. 
tejce, właściwialowi dóbr Batowice, o ciężkie uszko- 
dzenie ciała, odbędzie się w Krakowie przed zwy- 
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zajnym trybunałem karnym w poniedziałek 16 bm. 
jak wiadomo, p. Matejko strzelił s dubeltówki do 
porucznika artyleryi ks, Windischgraetra, który 
z całą psiarnię najechał jego pola. 

Zonobójstwo. W Browarach, w powiecie 
buczackim, chłop tamtejszy Stefan Mazurkiewicz 
zabił jednem uderzeniem Biekiery swą Śpiącą żonę 
Magdalenę. Mordercę odstawiono do sądu. 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminua 
w Zawałowie na posadę lekarza gminnego, Roczna 
płaca 1.000 K. Podania do 1 lutego. — Gmina 
miasta Bolechowa na posadę kancelisty pełniącego 
fankcye rewizora policyi. Płaca roczna wraz z do- 
datkiem aktywalnym wynosi 1.400 K. Podania do 
16 lutego. 

Dwa nagłe zgony. W Wiedniu zmarł nagle 
na udar sercowy Władysław Btarkel, starszy re- 
wident kolei państwowych, który za udział w po- 
wstaniu 1863 r. kilka lat trzymasy był na Sy- 
beryi, zaś w Tarnobrzegu zmarł nagie na udar 
mózgowy Władysław Bętkowski, zarządzca poczto- 
wy, liczący lat 46. 

Redakcya Poradmika jesykowego prosi nas 
o podanie do wiadomości ogółu, że miesięcznik ten 
jak poprzednio przez lat pięć tak i teraz wychodzi 
regularnie na początku każdego miesiąca i można 
go prenumerować w każdej księgarni, a szczególnie 
w ekspedycyi głównej tj. w księgarni Gebethnera 
i Sp. w Krakowie (prenumerata roczna koron 3). 
Jeżeli numera z poprzedniego roku nie dochodziły 
regularnie abonentów, winę ponosi księgarnia, w któ- 
rej abonowano, a nie wydawnictwo; ponieważ zaś 
dochodzą redakcyę liczne zapytania, tą drogą pro- 
stujemy mylne informacye i tendencyjnie rozsie- 
wane fałsze. 

Wyścigi na saneczkach sportowych dla 
młodzieży szkolnej urządza w niedzielę dnia 14-go 
b. m. o godzinie 11 rano Towarzystwo zabaw ludu 
i młodsieży na pochyłości ulicy kadeckiej. 

Z Brodów nam piszą: Od pewnego osasu 
szukam formalnie po różnych czasopismach, czy 
kto, pisząc przeróżne dykteryjki i plotki o naszem 
mieście, nie zawadzi choćby przynajmniej nawia- 
sem o sprawę przecie tak ważną, jak kościół 
rzymgko-katolicki, czy przecie kto wychwalając po 
różnych czasopismach koncerty, teatry, obchody na- 
rodowe i okolicznościowe, nie zechce choó małą 
wzmiankę uczynić o tym przybytku, który jest 
potrzebą ducha i podwaliną życia naszego? Ale 
gdzie tam! Ponoś okolicznościowych koresponden- 
tów więcej obchodzi „muza podkasana* niż to je- 
dno jedyne miejsce, którego nam liczni wrogowie, 
wśród których tu żyjemy, odebrać nie mogą. Jak 
wszystkim wiadomo, posiadamy w Brodach dwa 
probostwa : stary kościół obrz. rz. kat. i nowy gr. 
kat. Nasz kościół, choć szczycić się może, że po- 
wstał jaż bardzo dawno, że należy do zabytków 
dawnej architektury, musiał jednak z drugiej stro- 
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mału chylił się ku upadkowi, wyglądał w całem 
tego slowa znaczeniu opustoszały, a nawet, jak 
pogłoski zaczęły się rozchodzić, groził zawaleniem. 
Malnczko więc, a musielibyśmy pójść w komorne 
do naszych braci Rusinów. Proboszczowie tutejsi 
apelowali długo do okolicznej szlachty o datki, 
gdyż dochody parafialne ledwie wystarczą na po- 
krycie wwykłych wydatków, jednak kończyło się 
na obietnicach, i płynął osas, za czasem. Aż nie- 
spodziewanie przed 4-ma laty zajaśniała gwiazda 
odrodzenia, gwiazda nowego życia dla rządów ko- 
ścioła. Jako proboszcz mianowany został dziekan 
X. Stanislaw Kraus s Bukowiny, on to odrazu 
Przystąpił do sanacyi zbutwiałych stosunków, gdy 
zań apelowanie do uczuć tutejszych mieszczan sku- 
tku nie przyniosło, postarał się w drodze legalnej 
o zmuszenie parafian zamożnych do datków na ko- 
ścół On teń rkonstytuował ntowarsyaiwo odbu- 
dowy „kościoła, którego prezesem obrano również 
energicznego pana Baucha, Datki iść zaczęły, je- 
dnak o dziwo, zamiast zwolenników, zyskał sobie 
X. dziekan wrogów, a wielu mieszczan i oby watel- 
stwa broniło się przed daniem datków, a nawet 
powzięli formalny bunt, wymyślając Bóg wie jakie 
baśnie na niekorzyść proboszcza i Tow. przebudo- 
Wy kościoła. Tak więc to obejście się parafian 
mogło zniechęcić proboszcza. Energiczny jednak 
« Krans, pomimo małych datków, przeprowadził 
przebudowę i odnowienie zewnętrzne kościoła. 
iestety prawa ręka mu odpadła, zmarł prezes śp. 
auch, i utrudniona została dalsza akcya. Mimo to 
« Kraus sam dalej prowadzi kroki, zdążające do 
kompletnego odnowienia kościoła, który już teraz 
w głównych zarysach wprost niepodobny jest do 
*whego, 
sA Jeśli zaś wekmiemy pod uwagę, że X, pro- 
tego! Śpieszy z pomocą „każdemu z parafian, kto 
grzebow 1% odprawia niezamożnym kondukta po- 
pod rue i msze Św. zs darmo, jeśli wekmiemy 
nólsę Fie b prawie do wszystkich Towarzystw 
się =, =F 4 je radą swą i poparciem, to dziwić 
ność, pr "ło J, la parafanie uznając jego działal- 
s. sA z gnęli do niego całem sercem i uwałają 
dy reż vajate swego ónchowego przełożonego, 
należy 2 Jako przyjaciela, jako ojca. Życzyć też 
go WZ W xiędzn, by wszystkie je- 
niesion ycd s w śycie, przez co tylko pod- 
W kti ym wostenie duch religijny w tym zakątku, 
i ag ar EIO tak walczyć musimy 
sinów, y stokroć nas A y Ru: 
-Gkt. 
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Zmarli, Stefan s Chyaso 2 
dóbr ziemskich, zmarł sieciową te fzicie! 
Jedłowniku, przeżywszy lat 47, - SĘ 
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Z prawa praktycznego. 
— Co to jest przymus osobisty ? 
a= To jest taka sytnacya, gdy ktoś, mając długi 
migo ruinę, musi się bogato ożenić, chociakwy 
ohciał do Śmierci nie rozstawać się z celibatem. 
sid Co znaczy wyrok zaoczny ? 
— Wyrok zaoczny — jest to opinia, jaką wy- 
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nieobeon a” miłej pogawędce o naszych bliśnich 
Qo to jest apelacya? 

i zmygyj *9%8 nie może dać sobie rady z męłem 


SIĄ nag RA jest wezwać na pomoc teściowę — to 
à apelacyą. 
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PRZEGLĄD s ónia 12 stýođnia 1006. 


Anna Feilesowa 20 K., z Lówenateinów Róża 
Weltowa 50 K., Henryka i Adela Blumenfeld 
10 K., Dr. Tobiasz Aschkenaze 30 K., Matylda 
Dubowa 20 K., sa co zarząd Czytelni wkłada im 
gorące podziękowanie 


— [le jest instancyj? 

— Cztery. Pierv sza — zaliczka na pensyę, dru- 
ga — pożyczka koleżeńska, trzecia — lombard, 
czwarta — lichwiars. 

Gredacya orderów. 


Znajomy: Pan otrzymałeś order Il-giej sa e 
klasy ? C e aa 
x Artysta: Wystarcza mi w zupełności; Z RE EKONGTIICZYIA. 


gwiazdą pierwszej klasy jestem ja sam, 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Sa- 
wantki,* komedya Moliera. W piątek „Wer- 
ther,“ opera Masseneta, — W sobotę „Bawantki* 
Molièra i „Protekcya* Murey'a, — W  niedziełę 
popołudniu „Betleem“ Rydla, wieczorem „Tosca,“ 
opera Pucciniego. 


Filharmonia 


Włedeń, 9 stycznia. 
(Z.) Na giełdzie paryskiej byłe, dziś znaczna 
haussa walorów rosyjskich. Ozte,roprosentowa 
renta rosyjska, którą wczoraj nocowano na 82, 
a której kurs był jaż spadł na.wet na 77 za 
100, podniosła się dziś na 84'15. Powodem tej 
zwyżki jest ta okoliczność, że. wozorajsze po- 
głoski o zamierzonej wrzeko'mo nowej trana- 
akcyi pożyozkowej na rzecz: Rosyi, utrzymy- 
wały się i dziś i występownuły nawet w oal- 
kiem pozytywnej formie. TWymieniano już bo- 
wiem sumę złota, jaką banki paryskie mają od- 
stąpić rosyjskiemu bankowi państwowemu ce- 
lem umożliwienia mu emisyi nowej seryi rubli 
papierowych. A zatem mówiono, że suma ta 
wyniesie 500 milionów franków i uważaną bę- 
dzie jako zaliowka na najbliższą pożyczkę ro- 
syjską, jaka ulokowana będzie we Francyi. 
przeciwieństwie do giełdy paryskiej, 
gdzie panowała haussa, był targ berliński i dziś 
bardzo śle dysponowany, gdyż obawy co do 
przebiegu konferenoyi marokańskiej wystąpiły 
dziś w formie jeszcze ostraejszej. 

Także na tutejszym targu przeważała słaba 
tendencya już to z powodu niekorzystnego od- 
działywania Berlina, już też z powodu wypad- 
ków węgierskich. Na jutro zwołano posiedzenie 
rady jeneralnej bankn austro-węgierskiego, któ- 
re jednak nie będzie się wcale zajmowało kwe. 
styą podwyższenia lub zniżenia stopy procen- 
towej, lecz przedewszystkiem ututanowi wyso- 
kość dywidendy za rok ubiegły. Wyniesie ona 
71 koron od akoyi, tj. o 3 korony więcej, niż 
w roku poprzednim. 

Lwowski targ na bydło zd. 10 go stycznia 
Komunikat miejskiej centralnaj targowicy na bydło, 
Na dzisiejsmy targ spędzono : a) bydła rogatego 
rosłego 137 sztuk; b) jałownika 86 sztuk; c) cieląt 
64 sztnk; d) nierogacizny sztuk 11, Razem 248 
Bztuk, Woły tuczone płacono 70—81, buhaje od 
78—81 koron, krowy od 72 do 80 K., : jałownika 
67—74 K, oielęta od 88—104 K., nierogaciznę 
od 102—102 koron, wszystko sa centnar metr. ży- 
wej wagi. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 9 stycznia 1806 roku.) — 
Na dzisiejszym targu tendencya i ceny nie doznały 
zmiany, a obrót był ograniczony. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8:40— 
870 kor., czerwoną od 8'40—8'70, żyto od 7:00— 
7:20, jęczmień od 6:80—97:60, owies od 6:60—7:10, 
groch zwykły od 8'85—10-75, groch „Victoria“ 
od 1150—12:75, groch do siewu na paszę od 
0:00—00-00, wykę nową od 9'00—10:00, bobik od 
7:50— 7:75, kukurudzę starą od 8'20—8'55, kuku- 
rudzę nową od 7'00—7:85, Cinquantino od 8:40— 
8'60, otręby pszenne od 5'00—528, otręby żytnie 
od 5:80—5:40, rzepak od 18-75—14'25. Wszystko 
za 50 kilogramów. 


twowska komunikuje nam: 
Henryk Marteau, którego koncert odbędzie się w 
sali Filharmonii dnia 16 b. m., przynosi zaszczyt 
sztuce francuskiej, która, pomimo dekadencyi poli- 
tycznej Francyi, nie przestaje być przewodnioską 
w kulturalnym pochodzie narodów. Pomimo nie- 
mieckiego współzawodnictwa, pierwsze skrzypce 
zostają w rękach Francuzów. Daremnie sili się 
Burmester przewyższyć Henryka Martoau. Pomimo 
niezaprzeczonego talentu berlińskiego „ skrzypka, 
pobija go Marteau subtelnym smakiem i ową ele- 
gancyą francuską, której nigdy nie dorówna nie- 
miecka rutyna. Henryk Marteau został pozyskany 
przez Filharmonię na jeden koncert we Lwowie i 
w Krakowie, w przededniu swego wyjazdu na dłuż 
sze tournóe do północnej Ameryki, gdzie mu ofia- 
rowano najwyższe warunki, jakie są wogóle tam 
praktyk owane. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 1b sty- 
cznia: Amelia de Lagróze, największy fenomen 
świata. — Gabrielle Paquerette, gwiazda Paryża. — 
Fata morgana, wizye elsktryczne, 10 wspaniałych 
atrakoyj, — W niedzielę iświęta 2 przedetawienia: 
o godz, 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biu- 
rze dzienników Plohna. 


| 


Literatura 1 sztuka. 

* Z opery. Napisana w roku 1886, a wysta- 
wiona po raz pierwszy w Wiedniu w roku 1892, 
opera „Werther“ Maszeneta, doczekała się wreszcie 
światła kinkietów i na naszej scenie. Chociań dość 
późno, za to stosunkowo bardzo dobrze wystawiono 
ją u nas. Opera ta jest właściwie duetem miłosnym 
dwojga osób: Lotty i Werthera. To też aby przed- 
stawienie było dobre, potrzeba jedynie pestarać się 
o to, ażeby te dwie partye były wykonane przez 
inteligentnych i dobrych śpiewaków, obdarzonych 
wielką dozą nastroju poetycznego i żeby im akom- 
paniowała orkiestra, kierowana przez rozumnego t 
zdolnego kapelmistrza. Owóż wczorajsze przedsta- 
wienie miało wszystkie te warunki. Orkiestra była 
prowadzona świetnie przes pana  Czelańskiego. 
Lottą była pani Korolewicz. A okazały sę plom- 
nemi obawy, jakio żywiono w sferach muzykalnych 
naszego miasta, że nie podoła ona tej party!, raz 
dlatego, że nie zdoła rozwinąć tego czaru poesyi, 
jaką ją owiał geniusz i Goethego i Masseneta, bo 
jest za zimną i xa wstrzemiężliwą w ruchach i 
gestach, a powtóre dlatego, że ma głos za wysoki 
i nie potrafi utrzymać się dobrze w partyi pisanej 
na głos mezso-sopranowy. Pani Korolewicz rozwi- 


nęła tym razem wiele poesyi, śpiewała z u- 
uczuciem, a nawet w tej Sośnie, W której o izach 
opowiada i w której miała najniższą właśnie 
partyę do odśpiewania, wywiązała się świetnie z sa- 
dania, 

Bardzo dobrym jej partnerem był pan Ma- 
chan. Jest to witysta inteligentny, w śpiew swój 
wlewa bardzo dużo uczucia, traktuje rolę nadzwy- 
czaj sumiennie i poważnie, tak, że byłby to dosko- 
nały nabytek dla naszej sceny. Ma on jednak dwie 
wady: Głos ma za płaski i wymowę cokolwiek sa- 
trącającą tymi twardymi dźwiękami, których na- 
bierają Polacy, mieszkający długi czas w Bosyi, 
Tę drugą wadę usunie sapewne rychło, jeżeli kilka 
miesięcy pomieszka we Lwowie. Ale i pierwszej 
pozbędzie się snadnie, jeżeli zechce nad tem popra- 
cowaó. Płaskość głosu jest bowiem tylko wadą jego 
emisyi. Musimy zaś szozerze doradzać temu inteli- 
gentnemu śpiewakowi, žeby się zajął poprawą emi- 
syi swojego głosu, gdyk wtedy przybędzie nam w 
nim naprawdę pierwszorzędny śpiewak. P. Machan 
pojął rolę Werthera bardzo poetycznie. Z początku 
wszakże musiał mieć wiele tremy i s powodu tego 
w pierwszym akcie było frazowanie jego tak nie- 
jasne, że zacierała się zupełnie melodya. Zaraz je- 
dnak w II akcie poprawił się, dyalog z barytonem 
wykonał świetnie; w akcie trzecim pieśń o wio- 
śnie odśpiewał prześlicznie i w całem traktowaniu 
partyi nie był szablonowym, a że postąpił naprzód 
sceny, żeby popisać się pięknem wysokiem b, tego 
mu przecież za złe brać nis można. my 5 

Partyę Zosi, malutką, ale bardzo miłą i eym- 
patycznrą, odśpiewała bardzo dobrze pani Mokrzy- 
oka. Była tak wdzięczną i serdeczną dzieweczką, a 
każdy frazes wykonała tak dobrze, że należy się 
jej zupełne uznanie. Dobrym był pan Okoński 
w roli Alberta i bardzo dobrym pan Jeromin 
w roli ojog, 

Mise-en-scżne była bes zarzutu, chóry dzieci 
nie złe, tak, że dyrekcyi opery należy się za to 
przedstawienie zupełne uznanie. 

Teatr był pełny. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Do rzędu najnboższych na- 
leżą bezsprzecznie mieszkańcy gminy Zamarstyno- 
wa. To też znaczna część młodsieły w tej gminie 
byłaby pozbawioną sposobności korzystania z do- 
brodziejstwa nanki, gdyby nie pomoc życzliwych 
dziatwie jednostek i inatytucyi. Podobnie jak po- 
przednich lat nie zapomniały też one i w bieżącym 
roku o tutejszej biednej dziatwie szkolnej, a mia- 
nowiocie: 

Szanowna Zwierzchność gminna w Zamarsty- 
nowie zakupiła dla tychże dzieci 45 par obuwia 
za kwotę 200 K.; Przewielebne zakonnice „Sacró 
coeur" we Lwowie urządziły dla 60 dsiewozątek 
szkolnych Boże drzewko, przyczem obok różnych 
przysmaczków i łakoci, obdarzyły je ciepłem odxie- 
niem i obuwiem ; Szan, Przełożeństwo Zboru israel. 
we Lwowie zaopatrzyło 186 dzieci izrael. w ciepłe 
płaszczyki i obuwie w lącznej wartości około 1000 
K. WP. Eliaszowa Strohowa ze Lwowa obdarzyła 
28 dziewczątek israel, ciepłymi płaszczykami; wre- 
Szcie Świetna Dyrekcya Banku hipotecznego we 
Lwowie raczyła nadesłać na ręee zarządu szkoły 
kwotę 50 K. na zakupno obuwia dla ubogiej dzia- 
twy szkolnej. Imieniem obdarzonych dzieci poczu- 
wa się Zarząd 6-klasowej szkoły w Zamarstyno- 
wie do miłego oŁowiązku złożyć wyż wspomnianym 
przezaonym i łaskawym dobrodziejom serdeczne: 
„Bóg zapłać!” 

Podziękowanie. Zamiast wieńców na tru- 
mnę bł, p. Idy Goldmanowej, złożyli w dalszym 
ciągu na rzecz Czytelni im. B. Goldmana pp.: 


utraciło życie. 


okaże się większą. Kapitan straży ogniowej 
przy ratowaniu pewnej 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze porannej 
Paryż. Pisma radykalne i socyalistyczne 


są bardzo zadowolone z onegdajszego głosowa- 
nia do luby deputowanych. Sądzą na tej podsta- 
wie, że przy wyborze prezydenta republiki w 
Wersalu, Fallióres pokona kandydata opozycyi 
Doumera większością przynajmniej 50—60 gło- 
sów. Niektóre pisma umiarkowane republikań- 
skie i pisma konserwatywne z onegdajszego 
głosowania wyciągają wniosek, że ani Doumer, 
ani Fallióres nie otrzymają większości, potrze- 
bnej na prezydenta Francyi, że następnie pra- 
wdopodobnie Loubet ponownie wystąpi ze swoją 
kandydaturą. Zresztą Doumer nie wybrany, ja- 
ko naczelnik opozycyi, tędzie o wiele niebez- 
pieczniejszy dla bloku republikańskiego. 


Wiedeń. Pod przewodnictwem ministra 


spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego od- 
była się wczoraj wspólna rade ministrów, w któ- 
rej wzięli udział ze strony austryackiej prezy- 
dent ministrów br. Gautsch, minister spraw 
wewnętrznych Bylandt-Rheidt, minister rolni- 
etwa br. Buquoy, minister skarbu dr. Kosel i 
kierownik ministerstwa handlu hr. Auersperg; 
ze strony węgierskiej: prezydent ministrów br. 
Fejervary, minister handlu Vörös, minister rol- 
nietwa Feilioz 
stwie skarbu Popovios. Konferencya postano- 
wiła, że ratyfikacya traktatu handlowego zNiem- 
cami ma nastąpić nu czas. Następnie zajmowa- 
no się sytuacyą stworzoną przez unię celną 
serbsko - bułgarską walo! 
odpowiednie zawiadomienie do rządów obu 
krajów. 


i sekretarz stanu w minister- 


i uchwalono wystosować 


Berno morawskie. Na wczorajszem posie- 


dzeniu Sejmu poseł Parno postawił wniosek 
w sprawie używania obu języków w napisach 
i arzędowaniu władz autonomicznych. Wniosek 
ten przekazano kömsyi. 


Minneapolis (w stanie Kanzas w półno- 


onej Ameryce). Spalił się tu hotel „Westen“, 


jeden z drapaczy nieba, przyczem ośm osób 
Obawiają się, że liezba ofiar 


obiety sam zginął. 
Berlin. Sekretarz stanu Richthoffen tknię- 


ty paraliżem prawej strony ciała, jest ciągle 
nieprzytomny. Umarł tu były minister robót 


publicznych Thielen. 

Tunis. Sąd wojskowy skazał żołnierza od- 
działu karnego Poppa na 8 lat więzienia zů to, 
że innemu żołnierzowi, który w celu uniknię- 
cia slużby wojskowej, wykłuł sobie jedno oko, 
na jego prośbę pomógł wykłuć także dru- 
gie oko. y e 

Berlin. Dziecnikarskie doniesienia o sprze- 
niewierzeniach i krudzieżach broni i amunicyi 
w armii są bardzo przesadzone. Manir jest 
w toku. 

Kolonia. Köl». Zíg. donosi z Sofii, że rząd 
uznał chwilę obecną za stosowną do przeprowa- 
dzenia konwersyi długów i że prowadzi rokowa- 
nia z bankami francuskimi. 


Szoproń. Podczas wozorajszego posiedzenia 
rady miejskiej zelżył poseł Cłerencer nadżupana, 
za co został natychmiast aresztowany. 

Paryż. Rada ministrów zbiera się jutro ce- 
lem ustanowienia terminu kongresu w Wersalu 
dla wyboru prezydenta rzeczypospolitej. Wybór 
odbędzie się 16 lub 17 bm. 


D i m A ZA NK 


(Depesze popołudniowe). 


Madryt Imparcial donosi, że minister spraw 
zagranicznych zamierza porozumieć się z re- 
daktorami pism madryckich co do tego, ażeby 
nie ogłaszali niedyskretnych wiadomości z 
konferenoyi w Algeciras, celem uniknięcia tru- 
dności dyplomatycznych. 

Sofia. Organ rządowy Nowy Wiek oświad- 
oza, że unia olowa z Serbią ma wyłącznie na 
celu zbliżenie obu narodów. Bułgarya nie choe 
bynajmniej narażać interesów austro-węgier- 
skich; życzliwość Austro-Węgier dla młodego 
księstwa jesi bardzo cenną. Pismo wyraża na- 
dzieję, 
ałową. 

Paryż. W korytarzach Isby deputowanych 
gądzą, że także umiarkowani i unionistyczni repu- 
blikanie, jakoteż grupa progresistów wezmą udział 
w zgromadzeniu partyi republikańskich w sprawie 
nominacyi wspólnego kandydata na prezydenta 

rzeczypospolitej. W takim razie wybór Fallićres'a 


że skupczyna serbska przyjmie unię 


nastąpiłby znaczną większością. Słychać, że 
Izba dziś odroczy się aż :o wyboru prezydenta 
rzeczy pospolitej. 


Londyn. Na bankiecie tut. Izby handlo- 
wej, w którym wzięli także udział przedstawi- 
ciele Izb handlowych niemieckioh i austrya- 
okich, wicepr. Izby berlińskiej Mendelssohn 
zapros'ł zastępców iondyń- kiej Izby handlowej 
na zgromadzenie Izb handlowych, które się 
odbędzie w Berlinie d. 15 bm. Wicepr. londyń- 
skiej Izby oświadczył, żs |lzba zaproszenie 
przyjmuje. 

Londyn. Ruch wyborczy w pełnym tokn. 
Wszyscy ministrowie i wybitni członkowie 
parlamentu jeżdżą po okręgach wyborczych i 
wygłaszają mowy. Pierwsze rezultaty wybor- 
oze, charakteryzujące usposobienie ogólne, 
znane będą w sobotę późną nocą. Większa część 
wyborów odbędzie się dopiero w przyszłym ty- 
godniu. 

Ponłewież (gub. kowieńska). Dla ostate- 
cznego stłumieniu zaburzeń utworzono w po- 
wiecie podjazd wojskowy, który pochwycił 17 
osób podejrzanych o agitacyę i wywołanie za- 
burzeń w majątkach Komiany, Podbajcze i in- 
nych. Włościanie samowolnie rąbią lasy. Wy- 
wołane przez agitatorów masowe wycofywanie 
wkładek z kas oszczędności już ustało 1 wielu 
znowu niesie swe oszczędności do kas. 

Warszawa. Gaseta Polska donosi, że w o- 
kolicy Mitawy rozstrzelano przywódcę oddzia- 
łów powstańczych Birsneka i kobietę Amelię 
Bitter. 

Warszawa. Liczne aresztowania w War- 
szawie i na prowincyi odbywają się w dalszym 
ciągu. W Warszawie po rewizyi w mieszkaniu 
aresztowano malarza Henryka Zientarskiego. 

Opatów (gub. radomska). Dnia 9go b. m. 
w Ostrowcu nastąpiło starcie a wojskiem. Wy- 
miana strzałów trwała od godz. 4 do 6 po poł. 
Wielu zabito i zraniono. Wojsko strag nie po- 
niosło. — W osadzie Kunowie uzbrojeni ludzie 
zrabowali urząd gminny, sąd gminny, herba- 
ciarnię i kuratoryum. Całe urządzenie i kasę 
gminną niszczono. 

Warszawa. Dnia 9 b, m. w południe na 
plaou Witkowskiego do przechodzącego star- 
szego agenta policyjnego Józefa Waszczewskie- 
go nieznani ludzie poczęli strzelać z rewolwe- 
rów. Dwie kuls raniły agenta ciężko w brzuch, 
dwie w łopatkę. Odwieziono go do szpitala. 

Moskwa. Zjazdy pirogowski, chirurgiczny, 
lekarski, nauczycielski i urzędników ziemskich 
odwołano z powodu, że w Moskwie zaprowa- 
dzono nadzwyczajną ochronę. Dnia 9 bm. o 
twarto znowu teatry i kluby. Russkiją Wiedom. 
będą wznowione za zezwoleniem rządu po No 
wym roku (st. sî.) Na mostach Prysneńskim 
i Głorbatym straelano do posterunków policyj- 
nych. Jeden policyant ranny. W nocy wach- 
mistrz moskiewskiego pułku dragonów, wraca- 
jący z dworca Mikołajewskiego, został w bli- 
skości klasztoru , Aleksiejewskiego otoczony 
przez nieznanych ludzi i zarąbany. Przecho- 
dzący patrol dwóch z nich zabił, trzeciego, 
który zdążył uciec, odnaleziono rano. 

Petersburg. Poza Petersburgiem odbywają 
się od paru dni posiedzenia komitetu Związku 
związków w sprawie przyszłych wyborów do 
dumy państwowej. 

Petersburg. Ukaz carski z 24 grudnia po- 
stanawia przyśpieszenie zwołania dumy pań- 
stwowej, co wraz innemi urządzeniami, na któ- 
rych opiera się system wyborczy, wymaga na 
der rozległych przygotowań. Główna ozęść tych 
prac odnosi się do ułożenia list wyborczych, 
których kontrola przekazana jest komitetom 
ziemstw i miast. W celu załatwienia tych spraw 
minister spraw wewnętrznych udzielił bezzwło- 
oznie władzom administracyjnym odpowiednich 
wskazówek, ale ogłoszenie list wyborczych bę- 
dzie możliwem dopiero później, albowiem nowa 
ustawa wyboroza z 24 grudnia powiększa liczbę 
wyborców 10-krotnie, a nawet 15-krotnie. Uło- 
żenie list wymaga dużo czasu, przynajmniej 
dwóch miesięcy, licząc od ogłoszenia natawy. 
Po ułożeniu list ma nastąpić ich ogłoszenie i 
sprostowanie, na co ukaz przewiduje czas 8-ty- 
godniowy. Celem przyśpieszenia zwołania dumy 
państwowej ukaz powierza nie senatowi, lecz 
samejże dumie weryfikacyę mandatów, oraz 
oświadcza, że należy dumę aważać za legalnie 
ukonstytuowaną, jeżeli senat przynajmniej po- 
łowę członków dumy ogłosi. Rząd więc ze swej 
strony uczynił wszystko, co było możliwe, aże- 
by przyśpieszyć zwołanie dumy, ale mimo to 
załatwienie koniecznych prac przedwstęprych 
wymagać będzie dużo czasu, najmniej 50 dni, 
zatem deputowani mogą dopiero z końcem 
kwietnia zebrać się w Petersburgu — jeżeli 
przez powstanie i inne rozruchy życie normal- 
ne nie będzie zakłócone. 

Sofia. Czterech delegatów serbskich rewolu- 
cyonistów, między nimi wydawcy pisma Autono 
micsna „Macedonia: Paszkowicz i Gerdzinowicz 
przybyli tu i odbyli konferencyę z przywódscami 
rewolucyonistów bułgarskich w sprawie wspólnego 
postępowania w Macedonii, 

Paryż. Ogólny związek robotników kazał u- 
biegłej nocy rozlepić plakaty, zawierające gwałto-, 
wny protest przeciw militaryzmowi i wszelkiej 
myśli o wojnie. Związek oświadcza, że robotnicy 
cheą pokoju za wszelką cenę. 
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HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 11 stycznia. Ks. 8. Sapieży- 
na z B.łki, Hr. T. Sobańska i br. J, Husarzewska 
z Krakowa. Hr. A. Cetner z Podkamienia, Hr. W. 
Młodecki z Monasterzysk. Hr. 
Sniatynki. W. Małecki z Turad. S. Lewandowski 
z Belzca. A, Borzewski z Królestwa. J, Goetz z 
Okocima. M. Zaleska z Podola. T. Rakowski z 
Kijowa, 


á pól proc. lor w Bu ist 1006% dc 10183, 4 


M. Tarnowska ze | nocna liczy się od gods. 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWBOŃ. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 11 stycznia, A. hr. Miączyń- 
ski z Batyowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy. A. 
Jordan z Więckowie. O. Sala z Wysocka. K. Mo- 
rawska z Jeziorek. A. Pohoreccy i A. Zaleski s 
Rosyi. K. Czarkowski s Niegowic. F. Kaesebier i 
P. Goldberg z Wiednia. S. Pomorski z Krakowa. 

S. Lipkowski s Kijowa. 


HOTEL FRANCUSKI! 

Lwów — Pluo Maryacki. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem ursądsony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 

Przyjechali dnia 11 stycznia. R. Józefowicz 
z Warszawy, B. Zakiermann z Krechowie. J, Bla- 
chowska z Kozłowa. A. Tarchalacy x Bolechowa. 
A, M. Rosochaccy z Rosochacza, B. Roth, J. Holz- 
schuch, J, Schweige, B. Jockl, K. Bahnchygyi, E. 
Kohn i N. Pressburger z Wiednia. P. Bilińeki i 
M. Dobrowolski z Żelechowa. W. Zadorecki z 
Brzeżan. K. Rogoyski z Krakowa. J. Jagoszewski 


z Ropozyc. O. Ułaszyn i L, Sempołowski z Rosyi. 
F. Raik z Sanoka. 
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Badesłane. 


Huhryke rma nie posh.dzi do Redakoyi, nie bierse tel ona 
aa nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędow. od 8—2 popoł, 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie 
z Rok założenia 18563. ~ 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG & SÜN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca wolec tego, że krocie wygranych ralegeią 
w deposytach bankowych i de osytach oraz, że nieraz 
odcina się kupony bes wsględu na to, ozy papier odno- 
śny wylosowany lub nie, polską gasctę losowań 
„NADZIEJA" 
wras s Ogólnym Przeglądem zawierającym wykasy 
wylosowanych a riepodiętych losów, listów mastawnych, 
obligów i t. p. r 
Prenumerata roczna K 3*40 na prowinoyi K. 8:60. 


Wiedeń 11 stycznia. ((Giełda towarowa). 
Cukier 0000—0000, 0000—0000. — Spirytus 
86'40—86 80 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany. 

Berlin 11 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85-00. Spirytus 00:00. 

Paryż 1l stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'87 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 30-60, 

Frankfurt 11 stycznia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 212'90. Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000-00 
Disconto 18860. — Laura 000'00, 


Budapeszt 10 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 17-24 -17:28, na pażdziernik 
16-:86—16:88; żyto na kwiecień 14'14—14'16; 
owies na kwiecień 14 48—14'50; kukurudza na 
maj 1906 r. 18:68—18'70. — Rzepak na sier- 


dień 26-20—28'40. — Oferty na pszenicę: mier- 


ne. — Chęć kapna : słaba. — Usposobienie sla- 
be. — Pogoda: pochmurno. 

| o o 
Giełda południowa (godzina 12 minut 80), 
Wiedeń 11 stycznia. 

Marki 11768, renta majowa 100*05, węgierska 
renta koronowa 96 10, akcye: austr. zakl. kredyt. 
67800, węg. zakł, kred. 792.00, anglobanku 820.00, 
anion banku 563 BO, bankvereinu 564.60, linderbanku 
44800, kolei państw. 671-00, lombardy 121 50 jakcye 
kolei Elbethal 448650, fabryki broni 00000, tyto» 
niowe 00000 alpiny 52825, Rima Muranyi 528 00, 
prag. Tow. żel. 2596'00, losy tureckie 148 75, ruble 
25100 Usposobienie: spokojne, 


Lwów il stycznia. (Z :zby handlowej) 

Obliczenie w waincie Ecronowe/. 

Akeyo m sztukę: Kolej gal. Karola Lndw'ka je 
400 Koron —— do „ Kolof Lrovsko-Orern.-Jasig 
po 400 kor. K80.-- dc 586 —, Banku hipotecznego po 
200 słr. KBO.CU dc "68.10. Ancre gerbarni w Rzvszowie 


kor. -=*= 


Listy zastawne sa 100 R: Bavia bipot. gelie 
6 proc. los. w 60 lat. s 10 proc. prem. 111560 do 0005W. 
voc. lot 
w 60 lat 6850 do 98'87 Barku «rej. 4 i pół pr © loe w 
51 lær 10690 do 101.60. Banku krzj. ś proc. ics w 57 la. 


98:10 do 998', Tow. kret. Qs). niemskie 4 proc. (I emi- 


sya) “B 00 do LUCO, 4 prac. lea w 41 i pół la'soh 09:60 
de 00.00 4 proo. los w L6 lat 988 do 8980, 

Obiigi zs 100 K.: Qa). fand. prop nacyjnego 4 pro 
89.60— 10-80 Bukowińskiego fand. prop. 5 proo. 102.80 
do—.—, Eoman- Barku kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
00.00—000). Komun, Banku kraj. (áŁj em.) 289.00 do 
99.70. Kolejowa lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 kcrsr 99,0%do 98 70. Peżyczki kraj z roku 1878 
41/, proc, —— do ——. 4 proc. » 1898 r 93,000 9970 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 978) do 96'0 
41/,9/* po 200 koron 100.50 do 101.9). 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od I maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą de Lwowa : 
Z Krakowa: 3.31", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 5.26, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.35. 
Z Pedwołoozysk (ua dworzec główny): 2.30, 7.230, 11.56. 
5.00, IC na Podzamose: 2.18, 7.00, 11.84, 5 16. 
10 08*, 
Z Oserniowiec: 12.380*. 1.40, 8.10, 5.45, 9,10° 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanislawowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8,18, 4.84, 
Z Sambora: 6.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławoczenego 7'29, 11:45, 10:50*. 
Z Tuchli 345 (od 15/6 dö 8019). 
Z Bełsca 5'00. 
Qdehodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45", 8.28, 2.50, 4.157, 8,55, 0.85%, 11.00* 
Do Rz6szowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 8.00, 6.80, 1065, 8.00% 
11.05*, s Podzamcza : 2.03, 6.48, 11.15,9.28*, 1.24% 
Do Oserniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rewy i Sokala: 7.80*. 
Do Jaworowa: 6.58, 5.58. 
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55%. 
Do Kołomyi i Żydacsowa : 5.50. 
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10,05* (od 1/6 do 8j% 
Do Ławocznego 7.80, 2.55. 8,26%, 
Do Belsca 11.10. À 
Uwaga. Pociągi pońpieszne drukowane są literam: 
tłustemi; i noone osnsozone sẹ gwiazdką. Pom 
6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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- Dwie królowe balów. 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Spojrzenie jej przemknęło lekko po pa- 
na Simiane i zatrzymało się chwilę z wy- 
razem życzliwości na Axlu, któremu prze- 
słała przyjazny ukłon i uśmiech. Jerzy tymoza- 
sem oddawał się niemej obserwacyi; na pierw- 
szy rzut oka dał jej lat trzydzieści i znalazł ją 
piękną. lecz zimną, a nawet wyniosłą. Matowa 
bladość jej lic odróżniała ją zdaleka od innych 
Szwedek, którym mróg zwykł malować zbyt 
silne kolory na twarzy. Przy podniesieniu wo- 
alki odkryła piękne wysokie czoło i zwoje zło- 
cisto-kasztanowatych włosów, wijących się do- 
koła owalnej twarzy. Dwoje dużych ciemno- 


azafirowych oczu, które zdaleka wydawały się | 


ozarnemi, ożywiało tę zajmującą i wyrazistą 
nawet w spokoju fizyonomię. Na kolanach jej 
leżał obok białej łabędziej mufki duży bukiet 
czerwonych azalij. 

Każdy, kto zbliżał się do hrabiny, okazy- 
wałjej najgłębszy szacunek i uwielbienie , za co 
ona odpłacała uprzedzającą uprzejmością, świad- 
ozącą o wrodzonej dystynkcyi wyższego świata. 

— (Ohoasz pan być przedstawionym ? — za- 
pytał Axel. 

— Nie widzę potrzeby. 

— Obawiasz się. 

— Nie, na nieszczęście! 

— Dlaczego na nieszczęście ? 

— Dlatego, że obawa bywa zwykle pooczą- 
tkiem miłości i roznmu, a tak rozum jak i mi- 
łość są zawsze pożądane. 

— A zatem... chodźmy. i 

— Później, jeżeli panu o to chodzi... popro- 


sisz naprzód o pozwolenie pani Rudden... gdy 
tymczasem tu, na otwartem polu, nie mogłaby 
odmówić. Wybacz, kochany kawalerze, ale 
wiesz, że jestem wielkim formalistą. 

— Bo jeszcze nie oswoiłeś się pan z serde- 
czną prostotą obyczajów północy... przyjdzie to 
z czasem, a miłosó także. 

Wybiła trzecia godzina, zwiastująca zbli- 
żający się zmrok; zimowe noce w Szwecyi nie 
dają długo na siebie czekaó. Hrabina powróci- 
ła do miasta, a za nią podążyli i inni, jakby 
tworząc jej eskortę. 

Jerzy i Axel szli powoli odosobnieni od 
tłumu, rozmawiając i rozglądając się dokoła. 
Przed oozami ich rysowała się na tle blado-la- 
zurowego nieba elegancka sylwetka Sztokhol- 
mu, wznoszącego sią dumnie na trzech grani- 
towych wyspach, pomiędzy jeziorem Melar i 
morzem Baltyckiem. Kopuły kościołów, dachy 
domów, wieżyce zamków odbijały jak lustra, 
promienie zachodzącego słońca, tworząc pło- 
mienne smugi na śniegu. Nio nie zdoła wyró- 
wnaó wspaniałości świetnego pożegnania słoń- 
ca ze zbyt krótkiemi dniami na północy. Ogni- 
ste koło zniża się powoli, majestatycznie, a 
przybywszy do krańca horyzontu, waha się, 
zatrzymuje i w chwili nawet, gdy już zniknę- 
ło, czujemy je tak blisko siebie, że nie widząc, 
domyślamy się jego obecności. 

Niebo od strony zachodu sachowuje plo- 
mienny kolor, lub też świetną mięszaninę uaj- 
bogatszych kolorów, między któremi przeważa 
czerwony i żółty, lecz te łączą się, dobierają, 
przedstawiając oczom naszym przyjemną har- 
monię najwspanialszych i najżywszych barw. 
To światło, powstałe z horyzontu =z pasma 
ciemno purpurowego, ginie u zenitu wśród lek- 
kich złotawych obłoczków, łagodzących na- 
gle przejście do ciemnego lazuru niebios. Sła- 
bnie powoli, stopniowo i nagle budzi się, oży- 


wia jak głos odbity schem, 


19 siycznia 1906. 

którego wibraoye 
spotykają się i mijają w dówięcznam powie- 
trzu; wtedy powstają dwie różnobarwne war- 
stwy, potężne siłą kontrastu, albo też wielkie 
chmury o dziwnych kształtach wozów na świe- 
cących kołach, złotych tronów, pała.ców fanta- 
stycznej architektury, które wychotiząc z mo- 
rza unoszą się ku niebu, odbijając $ywo na tle, 
błyszozącem złotem i ogniem. 

Frzyglądając się tym cudom. natury, la- 
two zrozumieć, że Odyn wobec tych zachwy- 
oających widoków umieścił w obłokach raj bo- 
haterów. Jednakża ostatnie promienie znikają, 
piękności zacierają się, niebo giaśnie, barwy ró- 
żowe bledną; po płowym odbliusku złota rozle- 
wa się delikatny odoiań srebra; następnie przy- 
chodzi noo pogodna i czysta, noc, której cień 
nawet ma perłowe i mleczne odbiaski opalów. 

Jerzy w takich chwilach bywał poetą i 
ta wspaniała scena wywarła na nim AE 

I 


PRZEGLĄD: z duis 


niż sam sądził wrażenie. Człowiek, znający się 
najlepiej, mą zawsze w sercu tajemnicze kry- 
jówki, gdzie światło raadko ma dostęp. Przy- 
tem głębokie spojrzenie hrabiny wkradło się 
pomimowoli do jego myśli, miał je ciągle przed | 
Oczami i nie mógł pozbyó się tego wspomnie- 
nia. Lecz jako dyplomata rwądząc wię zasadą, 
że mowa dana jest człowiekowi dla ukrycia 
myśli, zdołał pohamować wzrastający niepo 
kój, prowadząc rozmowę o najprozaiczniejszych. 
rzeczach. 
Dwaj przyjaciele, zjadłszy razem obiad 
w klubie, poszli do Teatru Wielkiego, gdzie 
się zbierała na operę trzy razy tygodniowo 
eala arystokracya sztokholmska. Jerzy  lorne- 
tował na wszystkie strony, Nie mogąc dojrzeć 
pani Rudden, 
ROZDZIAŁ II. 
Prezes izby panów dawał nazajutrz jeden 
z największych rąutów zimowych. Jerzy otrsy- | 


== 


mai zaproszenie. Udał się tam w towarzystwie 
ambasadora. 

Bale w wielkim świecie sztokholmskim 
bywają świetne. Szwedzi nazywają sami siebie 
Francuzami północy ; lubią się bawić i oddają 
się zabawie z zapałem iście południowym. 

Zebranie było liczne, ładnych kobiet 
mnóstwo. Jerzy przebiegał kilkakrotnie wsro- 
kiem ten świetny zastęp, szukając Krystyny. 
Napróżno ! 

Był młody i za długo mieszkał w Niem- 
czech, aby mógł nie lubió tańca; pogodził się 
też wkrótce z losem, poocieszając się kilkoma 
pięknościami, które starały się miłem obejściem 
dać ondzoziemcowi dobre wyobrażenie o gościn- 
ności szwedzkiej. Gdy tańczył redowę, zjawiła 
się pani Rudden i przeszła przez salę z maje- 
statem i gracyą, wyróżniającą ją z pośród ty- 
siąca kobiet. Jerzy nie chciał odwrócić głowy, 
lecz śledził jej ruchy w lustrach i pociągnął 
swoją tancerkę do środka, aby się jej przypa- 
trzeć lepiej; otarł się prawie o suknię hrabiny. 

Paui Rudden ukazała się wśród gwarnego 
tlumu na chwilę tylko, jak cudowne zjawisko; 
kobiety prawdziwie dystyngowane nie zwykły 
juź tańczyć po skończonych trzydziestu pięciu la- 
tach, przyjemność tę zostawiając tym, które nie 
mają innych. Udała się do jednego z buduarów, 
przyległych do sali; tu rozmowa szła równie 
ochoczo, jak tam taniec. Kilku mężczyzn oto- 
czyło ją natychmiast i wkrótce stała się ogni- 
skiem małej grupy. 

Jerzy zauważył, że szwedzkie redowy 
trwają zbyt długo, i odprowadziwszy swoją 
tancerkę na miejsce, zbliżył się do budueru. 

Hrabina ubierała się w Paryżu i uchodziła 


|za jedną z największych elegantek sztokholm- 


skich. Nikt nie umiał tak siadać, jak ona; jest 
to sztuka trudniejsza, niż się wydaje na pozór. 


NCAA 


Krynolina nie była jeszcze nossons w Szwe- | 


y 


cyi; żelazne stalki nie zamieniły spódnio na 
fortece jedwabne i aksamitne. 

, Krystyna umiała ze szczególną xręczno- 
ścią układać około siebie liczne i miękkie fel- 
dy ; nadawała modnemu kostyumowi, tak śmie- 
sznemu w niezgrabnych rękach, szlachetność i 
dystynkcyę. Pan Simiane miał zbyt żywe po- 
czucie formy, aby nie ogarnąć jednem spojrze- 
niem tych wszystkich szczegółów ; u niego ka- 
żda drobnostka miała swoje znaczenie, a pierw- 
szy rzut oka starczył mu za najdłuższe obser- 
waoye. 

Hrabina była tego wieczoru w czarnej, 
aksamitnej sukni, której stanik na pół wycięty 
zakrywał ramiona, leog odbijał potężnym kon- 
trastem tonów piękność długiej i białej szyi. 

Całość była wspaniała, skromna, a przy- 
tem nieskalanej czystości, jak prawdziwe pię- 
kno. Największym powabem kobiety jest wdzięk 
skromności; kobiety zapominają o niej czasami, 
mężczyśni nigdy. 

Hrabina siedziała w dużym fotelu z gło- 
wą, odrzuconą z lekka w tył, aby módz lepiej 
ałuchaó dwóch panów, którzy rozmawiali z nią, 
stojąc Najwytrawniejsza zalotnica obrałaby tę 
pozę, tak naturalną na pozór, która uwyda- 
tniała cudownie inteligentną piękność jej fizyo- 
gnomii. 

Twarz, jasno oświetlona z góry światłem 
lampy, oblewającem jej włosy i igrającem na 
przeźroczystych skroniach, zwężała się stopnio- 
wo, tworząc przydłużony owal. Śledząc promień 
jej oozu, gubiących się w przestrzeni, domyśla- 
łeś się, że była stworzoną, aby spoglądać w 
stronę nieba. 

Jerzy zatrzymał się chwilkę w progu bu- 
duaru i przypatrywał się jej przenikliwym i 
bystrym wzrokiem człowieka, który w życiu 
swojem studyował wiele kobiet. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 


© prehne ogłoszenia 
Socococooccooo00008 


5 z ogrodem z komfortem 
Willa urządzona na sprzedaż 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


Księramia Spółki wydawniczej polskiej w krakowie 


(Rachanek w o. k. Urzędzie poczt. kasy ossczęd, 1. 68057). — Telefon 1. 829. 


Oentralne 


OGRZEWANIE 


h F. X. Nauka o sądach cywil Milewski J. I W. Czerkawski. Po- i 
genr pro edura oy vilni DOŃ II. Pra-| lityka ekonomiczna Dwa tomy 16.— za do wynajęcia Szymonowi. prywatnych i t. d. E E E 
wo procesowe cywilne. Ozęść I. Nauka| W oprawie płócie' nej . 18.— č 


"Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 8 kor. „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
6) hal. sa 5 klgr. franco. Miód w pla- 
atrach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki zwracam po 60 hal. Rroszurki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz em 
naucz. |wanczany. 


Slizgawka 
ogródek ireblowski przygotowa= 
nie do szkół średnich Bielska 

Ossolińskich 8 


Oryginalny (rancuski id mz | 
noże, EE zł 3,50, Depeniance Hotel Bristol 1 p Teatr rozmaitości 
dol Leskarda Solechiano. Fa PEE- Występ najlepszych sił artystycznych. "Hg 

Codziennie ZE nowe senzacyjne komedye. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 


I WENTYLACYĘ 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie It. d. 


18. 


Stasiak L Gadsina Pow:eść pruska 2.— 
Stasiak L Trzecie humoreski . 2— 
Tarnowski St Historya literatury 
polskiej. Tow VI część I. (Wiek XIX 
1-50—1862). , E . 4.— 
Witanowski M R. Kłodawa i jej oko 
lice pod wsględem historyosno-ludo- 
znawczym. Z rysunkami oryginal. J. 
Olszawski- go ò ` . 4— 
Wołyniak. Z przeszłości powiata Wol- 
kowyskiego . 2 . ś .2— 
W pięćsetną rocznicę założenie *la- 
avtoru Bołego Oała na Każmierzu w 
w Krakowi» 11:56 1905, Szkic dziejów 


o Stronach i Zastępcach . . B= 
Poprzednio wydany Tom I. 0 ,93— 
Górski P. Z naszego acjmowania I. 
Potrzeba zmian i reform II. Matorya- 
ły. Kartka z kroniki sejmowej. Dysku- 
sya o Zakopanem . . . 1.50 
Herold Polski. Czasopismo naukowe 
illuntrowane, »oświęcone heraldyce pol- 
skiej, p d redakcyą Prof. Franciszka 
Piekoa ńskiego Rok 1405 15:— 
Jaka jest nasza główna wada naro- 
dowa? Praca konkursowa przez autora 
„Kilku myśli o pessymizmie*. Wyda- 
nie tr'ecie poprawione i pomnożone 1 — f 
Klecki W. Sprawa wyższego wykształ | opactwa XX Kanoników Re, ularnych 
cenia rolniczego w świetle poglądów| Lateraneńskich: Z 9 rycinami . 1 40 
nassych rolników . 3 f . 150Wybór anegdot. Zawierający przeszło 
Kortum K. A. Jobsiada. Epopea komi-| 8.6 O najlepszych poncsających Anye 
ozna w trsech częściach. Z przedmową| gdot, dowcipów, pieśni i wierszy o ko- 
i w przekładzie F. Piestraka. Z ory-| bietach, sędsiach, lekarzach, s i cia 
duchownych, wojskowych, studentów 


projektują | wykonują : 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Najlepsza marka 
„CERES“ 


Lwowie ul Batorego 2. Wysyłka 
eua aiii i do każdej miejsco- 
wości. 


+ amy: mda 


do prasowania węg!ose i na dusze pole-|f 
ca Fr. Chladek handel wyrobów że- 
laznych, metalowych Lwów, Rynek 45. | 


i l i $ . U " . — c LLL i 19754 be bd Da TaY = £ 
Kożmian S Podróże i Polityka. nh zad d. RZ EA š r Kute żelazka l ZererereIoreI»I+IeIr»+I+N Ł 
. A i uDrzyc . Zwięzła r 
bebe: x Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane O i USZCZ do 


od n»jpierwszych jej saczątków po oza- 
sy najnowsze. Z 107 rycinami w te- 
kście 5 


Treśc. Paryż podosas wystawy Z Włoch 


de Aten, Konstantynopol, Zofia iBelgrad' dla kobiet 


z 
KO dm 


POTRAW! 


Łubieński F. Do Monaco. Powieść 2. md e ; o 0h 
Tomy ->.<  . 6—| W oprawie płóciennej .  . 6— | zzz f ę PYPOU 
: ° * Ó 
sesen 0 Aygo MóGIPOWIOŚCI H znutonu u 
Aleksander Briickner P SSS l |: E T NAPA 
5 a à a Fo $ ş S. SS 4 W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne X ; : "= 
Pà RE A P AC X) z literatury własnej i obeej, Artykuły w kwestyach społecznych, fy gotowania. 
c e E O FP CA sE kA  Korespondeacye z głównych ognisk życia auropejskiego i t. p. A 
+ A A” G s PA p s (© W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- Ś) 
> z PY E S BO a i R azunków, z BE PM okryć, wogóle KA 
s EEE strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
nI eE NN A POZÓR ue" TAR LE 
z E, ] SE i Ža, iem w tekście. RA 
Cona koron 10.—, z przesyłeą Pw 4 << PA: Ery. 8: PU Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobiet W 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska PES r. + $ X) w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
w. KRAKOWIE. O yć kd $ Ę M gieny „wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
JURE | dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 


Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
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we Lwowie, Pasaż Hausmana 
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wanie rozpoczyna mię z dniem następnymi po złożen u wkładki a koń- 
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pierów wartościowych. A A 
Przeprowadza wssolkie obroty glełdowe na targach krajowych i zagran. 
Kupuje I sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 

na zagraniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje, ; 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. | 

Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani- 
cznych. 
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Bluro dzienników Sokołowskiego. 
Pożyczki 
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Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 h. 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu iuh 
wysyłkę na prowincył po eenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników I ogłoszeń Nokolowskiego 


Lwów, pasaź Hausmana 9. 
ap- Ogłoszeniu do wszystkich pism najtaniej. “ü 
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Biesiade Literacką 


Kwartalnie 8 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkier. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. i 


Prenumeratę ze Lwowa i calej Galicyi s Bukowiną przyjmują: Główna 
eksped. „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie, pasrż 
'fausmana 9. oras wszystkie księgarnie i kantory pism, 
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Numery ekazowe | prespekty wysyla gratis: Główna skspedycya „Tygo- 
dnika“ wa Lwowie, Psseż Hausmana R (Biuro dzienników i ogło- 
szeń Sokołowskiego). 
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Z drakarni E, Winiarza. 
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Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. 


— Redaktor o:powiedzialny Wacław Masłowski. 


